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pierwsi w konkursie skoków na Krokwi
Nasi specjalni wysłannicy red. red. T. Maliszewski i W. 

Gołębiewski telefonują z Zakopanego:
Niedzielny konkurs skoków otwartych przyniósł nam jednak nowe 

rozczarowanie, ale o tym kto innymi na innym miejscu. Tutaj wyra
żamy radość, że Staszek Marusarz ńobił rekord skoków w konkursie, 
należący do Birgera Runda (Norwegia), wynoszący 81,5 metra, uzy
skując wspaniałą odległość — 83,5! Staszek Marusarz zdobył nadto 
rekord zakopiańskiej skoczni z nieograniczonego rozbiegu — wyni
kiem — Mm.

Zaezntjmy jednak od początku. Na 
dzień skoków do Zakopanego zwaliła 
nią tak wielka masa ludzi, tyle auto
busów i specjalnych wycieczek, te na 
Krokwi panował dawno niewidziany 
tłok Na trybunach, na dachach pobli
skich domów i drogach, na drzewach 
i płotach zgromadziło się przeszło 15 
tys. ludzi, aby obserwować pojedynek 
skoczków polskich z najlepszymi Cze
chami i Finami. Te tysiące ludzi nie 
zawiodły się i były świadkami napraw 
dę, wspaniałej walki.

WALKA ROZPOCZĘTA

„Po skokach juniorów,-w których po 
pierwszej kolejce ha czoło wysunął 
się zdecydowanie Rieger (CSR) ;— roz 
począł się konkurs otwarty seniorów. 
Jako pierwszy wystartował Kumpost 
(CSR), osiągając 62,5 m. Ale już dru
gi z kolei — Dziedzic (Polska) sko
kiem 63,5 m zdobywa prowadzenie. 
Dziedzic startował z kontuzjowaną 
prawą ręką, co w razie upadku gro
ziło poważnymi komplikacjami.

Po nńeudałych skokach Józefa Kia-

Próba
pierwszego bilansu
ZAWODY o Puchar Tatr osiągnęły 

punkt kulminacyjny. Za sobą ma. 
my konkurencje klasyczne, za wyjąt
kiem biegu 30 km, przed nami — 
rozgrywki o pierwszeństwo- w konku
rencjach alpejskich. Wolno nam w 
tej chwili pokusić się o próbny bi
lans, Dziś już stwierdzić można, ie 
pierwsza po wojnie impreza narciar
ska, zakrojona na wielką skalę, uwień 
ezona została pełnym sukcesem. Nie 
jest to opinia osobista, lecz odgłosy, 
jakie dochodzą ze strony naszych go
ści zagranicznych, którzy wyrażają się 
o organizacji zawodów częstokroć bar
dziej pochlebnie, niż zawodowi kra
jowi malkontenci.

Program sportowy rozwija się punk
tualnie i sprawnie, mimo ciężkich wa- 
ntnkóse atmosferycznych, wszystkie 
kółka precyzyjnego aparatu należycie 
się zazębiają. Do tej pory nie było 
ani jednego protestu, ani zażalenia.

Strona organizacyjna nie pozostawia 
nic do, życzenia. Zagadnienie zakwate
rowania rozwiązano debrze,\ftimo, że 
napływ przybyszów do Zakopaneeo 
był bardzo wielki. Również reprezen
tacja stoi na wysokości zadania, to 
też nic dziwnego, że nastrój zarówno 
u organizatorów, jak zawodników i 
gości jest dobry.

Trudno jeszcze, powtarzamy, w tej 
chwili o bilans sportowy. JTydaje nam 
się jednak, że wypadnie on również 
korzystnie. Do tej pory zdobyliśmy 3
pieirwsze miejsca w kombinacji nor- 

merusa i Raszki, pięknie tkacze Kar
piel i wynikiem 63,5 m oraz lepszą no-

( Dokończenie na str. 3-ej)

Premier Cyrankiewicz 
ne konkursie skoków

ZAKOPANE, 27.8. (tel. wł.). Na 
niedzielnym konkursie skoków e- 
beeny był Premier Cyrankiewicz, 
gen. Spychalski, min. Rusinek i po
seł Motyka.

Polacy na mistrzostwach Finlandii
-f isii&i w 4¾ w ■ sto®»®

LAHTI, 27.2. (tel. wł.). W piątek rozpoczęły się narciarskie mistrzo
stwa Finlandii i udziałem m. inn. 3 polskich zawodników: Kaczmar
czyka, Samka-Gąsienicy 1 Tajnera. Pierwsza konkurencja mistrzostw, 
bieg 18 km, odbyła się w bardzo ciężkich warunkach śnieżnych. Tra
sa była zlodowaciała. Kaczmarczyk i Tajner użyli niewłaściwych sma
rów, które po 5 km zupełnie się wyczerpały.

weskiej. 4 i 9 miejsce w biegu na 18 
km (bierzemy pod uwagę listę otwar
tą i kombinatorów). Konkurs skoków, 
w którym pokładaliśmy tak wielkie 
nadzieje, dał nam niestety jedynie 
sukces połowiczny i to z powodu lek
komyślności Stanisława Marusarza, któ 
ry miał wszelkie dane, by zostać zwy
cięzcą. A musial zwycięstwem podzie
lić się z Czechostowakiem, Lenemaje- 
r.em. Stanisław Marusarz uzyskawszy 
w pierwszej serii najdłuższy skok dnia 
i rekord, skoczni, miast myśleć o osta
tecznym wyniku i skakać w drugiej 
serii ostrożnie, dał się porwać brawu
rze i zupełnie niepotrzebnie żeglował 
do punktu 85 m (wystarczyłoby 65 m). 
Rezultatem był upadek i niska nota 
stylowa. Konkurs skoków wykazał, że 
posiadamy szereg młodych i utalento
wanych zawodników.

Sztafetę zaprzepaściliśmy częściowo 
z powodu chorób, częściowo z powodu 
złego zestawienia.

Bieg plaski kobiet przekonał nas, 
że potrzebna jest na tym odcinku 
wielka praca, by nawiązać do dobrej 
tradycji polskiego narciarstwa kobie
cego, reprezentowanego niegdyś przez 
Loteczkową i Staszel • Polankową.

Zawody o „Puchar Tatr", groma
dząc w Zakopanem przedstawicieli sce 
regu zaprzyjaźnionych krajów, umoż
liwiły nawiązanie osobistego kontaktu 
i ustalenie platformy przyszłej ścisłej 
współpracy.

T. M.

Antoni Wieczorek ze Szczyrku w obu konkurencjach skoków wyka
zał powrót do zeszłorocznej formy i jedynie brak rutyny międzyna
rodowej nie pozwolił zająć mu lepszych miejsc.

Foto Franckowiak — API

Tajner przybył do mety bardzo 
zmęczony. W biegu do kombinacji 
zajął 25-e miejsce, a w ogólnej kia 
syfikacji był 94-y. Kaczmarczyk 
nie ukończył biegu. Na 11-ym km 
poczuł się źle, a 3 km dalej upadl 
zemdlony. Odwieziono go samocho 
dem na stadion, a następnie do ho
telu. Zemdlenie było wywołane 
zmęczeniem.

— Nie możemy konkurować z 
Finami — powiedzieli jednogłośnie 
nasi zawodnicy po biegu. — Są oni

Zła pogoda
krzyżuje plany

ZAKOPANE, 27.2 (Tel. wł.). Wobec 
nieustalonych warunków atmosferycz
nych, program poniedziałkowy może 
ulec zmianie, gdyś dopiero o godz. 
7,15 rano konferencja Komitetu Orga- 
nizacyjnego ustrli, czy istnieje możli
wość przeprowadzenia zjazdu, eay też 
ograniczeni': się do slalomu. W panu
jących w tej chwili warunkach zjazd 
może być niebezpieczny.

WŁOCHY—PORTUGALIA 4:1 (0:1) 
W Genui rozegrane zostało w 

niedzielę międzypaństwowe spotka 
nie piłki nożnej między reprezen
tacjami Portugalii i Włoch. Mecz 
zakończył się zwycięstwem Włoch 
4:1, mimo, że do przerwy goście pro 
wadzili 1:0.

Niedzielne spotkanie obu państw 
było 6-tym skolei meczem. Z do
tychczasowych 5-ciu, Włochy wy
grały 3, a. Portugalia 2. To zwycię
stwo jest więc już 4-tym skolei 
sukcesem Wiech.

OBSZERNE SPRA WOZDANfA 
Z „PUCHARU TATR" NA STR. 3, 5, 
6 i 8-aj.

o wiele klas lepsi od nas.
— Ńie jestem przecież najgor

szym biegaczem w Polsce — o- 
świadczył Tajner — a jednak przy
byłem do mety ostatni.

Bieg 18 km wygrał Vellonen 
(Finl.) 1:07:11, 2) Lonkila (F) 1:07:20 
3) Sipila (F) 1:07 ;28, ,.4) Astroem 
(Szwecja) 1:08:04. Piąty był zawód 
nik szwedzki, a 10-ty Norweg Ha- 
gen 1:09:17.

W biegu do kombinacji Zwycię
żył Heikii Hasu (Finy.) 1:10:59 — 
240 pkt., 2) Salonen (F) 1:11:59 — 
236 p„ 3) Dahl (Norw.) 1:13:07 — 
232,9 p„ Czas Tajnera (25-e miej
sce) 1:30:47 — 167 p.

W sobotę odbył się slalom. 
Startowało 30 zawodników. Samek- 
Gąsienica odniósł sukces, zajmując 
czwarte miejsce. Zwyciężył Alonen 
(Finl.) 1:06,9, 2) Vartiainen (F) 
1:08,8, 3) Koponen (F) 10,8, 4) Sa- 
mek-Gąsienica (P) 1:10,2, 5) Gass- 
ner (Szwajc.) 1:13,4.

Bieg 50 km z udziałem 85 zawód 
ników wygrał Kalio (F) 3:23:01, 2) 
Vanlnen (F), 3) Ferdin (Szwecja).

W niedzielę konkurs skoków do 
kombinacji odwołano wobec olbrzy 
miej wichury. W skokach do kom
binacji z Polaków startuje tylko 
Tajner. W skokach otwartych będą 
startowali wszyscy trzej nasi zawo
dnicy.

— W skokach nie mamy nic do 
stracenia, lecz tylko do zyskania— 
oświadczył Tajner — wobec czego 
będziemy skakali „na całego".

Nasza trójka jest bardzo serdecz 
nie przyjmowana. Na gmachu ho
telu oraz na stadionie powiewają 
flagi o barwach polskich. Na wy
stawach sklepowych, zwyczajem 
fińskim, umieszczone są flagi 
państw startujących w mistrzo
stwach, przyczyni nigdzie nie bra
kuje flag polskich.

Zawodnikami polskimi troskliwie 
opiekuje się Poselstwo R. P. z 
charge d‘affaire U miasto wskim na 
czele..

Red. S. Sicniarski telefonuje:

Bti Wites .risissliw:
z Węgrami we Wrocławiu

WROCŁAW, 27.2. (teł. wł.}. Trzecie, powojenne mię' ' 
dzypaństwowe spotkanie Polska ■— Węgry zakoń

czyło się tak jak dwa poprzednie — remisem 8:8. Liidtke 
przegrał w muszej z Bednaiem, Grzywocz wygrał w kogu
ciej z Horvathem przez dyskwalifikację w 3 r. Matloch 
w piórkowej pokonał Bogaćsa. Kudłać,k w lekkiej uległ Bu- 
daiowi, Chychła w półśredniej zwyciężył Zachorskyego. Kol
czyński w średniej przegrał z Marł ciem. Szymura w pół
ciężkiej pokonał Kapoesciego. Klimecki uległ Bene III. Sę- ' 
dziowali w ringu M-ssig (Węgry), Lisowski (P), na punkty 
Magyar (Węgry), Velecky (CSR) i Plewicki. Widzów 16.000.

Do historii spotkań polsko - wę 
gierskich przybył jeszcze jeden re
mis. Był on przewidywany przez 
wielu fachowców, którzy ńie przy
puszczali tylko jednej rzeczy: ża
den z . jasnowidzów" na pewno nie 
przewidział; że mecz będzie słaby 
1 nic dziwnego, że radość z wyni- 
ku, z którego nawiasem mówiąc, 
obie strony mogą być zadowolone 
(słuszne wyroki) — przytłumiał 
trochę słaby poziom spotkania. 
Wszyscy przyznają, że nie było 
widać, iż na ringu znajdują się 
reprezentacyjne ósemki narodów, 
mających wielkie ambicje bokser-

Kio walczy 
w Gdańsku 
z Węgrami

WROCŁAW, 27.2 (Tel. wł.). Po do- | 

świadczeniach na ringu we Wrocłe- j 

wiu skład drużyny polskiej na neez J 
w Gdańsku ulegnie niewątpliwie zmia- | 

nio I — jak mówiono we Wrocławiu— 1 

będzie on taki: Kasperczak, Czaj- I 
kowski, Kruia, Waluga (choć to je- I 
szcze nie jest zdecydowane), Chychła, | 

Kwiatkowski, Nowara, Szymura. I

GDAŃSK, 27.2. (tel. wł.). Przygo
towania do drugiego spotkania re
prezentacji pięściarskiej Węgier w 
Gdańsku są na ukończeniu. Sala 
PKS pomieści ok. 7 tys. widzów. 

Narciarze Finlandii podczas prezen tacji zespołów na otwarciu Puchu»
Foto Franckowiak.— APIru Tatr

skie. Obydwa zespoły walczyły 
bardzo słabo. Prawie wszyscy pięś 
ciarze grzeszyli brakiem kondycji, 
a wskutek tego nie oglądaliśmy 
żywiołowych akcji.

Obie reprezentacje wystąpiły w 
składach innych, niż zapowiada
no. W drużynie, polskiej zabrakło z 
wystawionych kasperczakai Ro
daka. Węgrzy wyszli na ring beż 
Pappa. Kasperczaka zastąpił Liidt
ke, a Rodaka — Kudłacik. Węgrzy 
zamiast Pappa wystawili Martoni, 
przesuniętego ż półśredniej, W któ 
rej zastąpił go Zachorsky. Źm’ańy 
te zostały częściowo spowodowane 
trickami taktycznymi (Papp i Ka- 
sperczak).

TAJEMNICA RODAKA
Zupełnie Inaczej wygląda spra

wa z Rodakiem. Zawodnik ten o- 
czekiwany we Wrocławiu z wielką 
niecierpliwością, zawiadomił w so
botę władze, że nie przybędzie na 
mecz... Oficjalne powody nie przy-

(Ciąg dalszy na sir. 4-ej)

Polscy hokeiści
przyjechali de Moskwy

W sobotę przybyła do Moskwy 
drużyna polskich hokeistów, któ-a 
rozegra w Związku Radzieckim aze 
reg spotkań towarzyskich. Na 
dworcu Białoruskim gości polskich 
powitali przedstawiciele Między
związkowego Komitetu do Spraw 
Sportu i-ich Wychowania Fizyczne 
go w ZSRR oraz przedstawiciele 
ambasady RP. w Moskwie.



Ser. J PRZEGLĄD SPORTOWY Nr. IT

HERKULESI WALCZYLI CAŁĄ NOC
o zaszczytne tytuły mistrzów Polski!

Porażki Rokity i Radonia
Kraków wycofał zawodników
W Katowicach rozpoczęły się w sobotę III mistrzostwa Polski w 

ciężkoatletyce. Na starcie 94 zapaśników i 41 ciężarowców. Najlicz
niejszą obsadę miała waga piórkowa, w której startowało 15 zawod
ników, w podnoszeniu ciężarów — waga średnia.

2) Maliszewski (W-wa), średnia: 
Mieloch (Sl.), r 2) Kslążklewicz 

(Wwa), półciężka: Bajorek (Kr.), 2) 
Nowaczyk (Pozn.), ciężka: Krysmal 
ski (Wr), 2) Idzikowski (Pom.).

Mg boiskach Wnrsznwy

Pierwsze spotkania piłkarzy

Rozpoczęto mistrzostwa walką w 
wadze muszej między Kmiotem 
(Śląsk) a Sokołowskim (Pomorze), 
zakończoną zwycięstwem Pomorza 
nina w 8 min.

Zgodnie z przepisami, każdy za
wodnik, bez względu na wynik, 
ma prawo stoczyć dwie walki 1 do
piero po drugiej porażce odpada. 
Dlatego po blisko 100 stoczonych 
walkach, liczba walczących zmniej 
szyła się dopiero w ćwierć-fina- 
łach. Spośród walk pierwszego 
dnia, które przeciągnęły się do póź 
nej nocy, na specjalne wyróżnienie 
zasługują: w wadze muszej — 
Czamberg (Śląsk) — Scheider (Po
znań), w której zwyciężył Schnei
der, w koguciej — Tobola (Śląsk) 
— Drąg (Wrocław), wygranej przez 
Tobolę i Smul (Wrocław) — Modyl 
ski (Łódź), wygranej przez Smula, 
w piórkowej w niezwykle emocjo
nujących walkach Skolimowski 
(Warszawa) zwyciężył Peterę (Po
morze), Miszko (Śląsk) — Koniecz
nego (Wrocław), a Sawka (Warsza
wa) — Łobodę (Pomorze), w pół
ciężkiej Szajewski (Warszawa) po
konał Wiciaka (Poznań), a Bajo
rek (Kraków) wygrał z Nowaci- 
kiem (Poznań).

czyk (Śląsk), uzyskując w trójboju 
215 kg. (60 wyciskanie, 67,5 rwa
nie, 82,5 podrzut) przed Wittem 
(Pomorze) — 200 kg (60 — 60 i 80) 
i Heliowem (Śląsk) 187,5 kg (55 — 
55 — i 77,5).

Waga lekka: 1) Szklorz (Śląsk) 
275 kg (85 — 82,5 i 107,5), 2) Ściga
ła (Śląsk) 255 kg (70 — 80 i 105), 
3) Petrykowski (Warszawa) 240 kg 
(70 — 75 i 95).

Waga średnia: 1) Sadowski (War 
szawa) 270 kg (82,5 — 82,5 i 105), 2) 
Witek (Śląsk) 250 kg (75 — 75 i 
100), 3) Lipiński (Śląsk) 242,5 kg 
(67,5 — 75 i 100).

MISTRZOWIE
W PODNOSZENIU CIĘŻARÓW

W podnoszeniu ciężarów został 
pobity rekord Polski w wadze lek
kiej przez Szklorza, ale z powodu 
nie przeprowadzenia pewnych for
malności nie może być uznany.

Tytuły mistrzowskie zdobyli: ko-

gucla: Kaczmarczyk (Sl.) 215 kg, 
wyciskanie 60 kg, rwanie 67,5 kg, 
podrzucanie 87,5 kg., 2) Witt (Pom.) 
200 kg, piórkowa: Skowronek (Sl.) 
240 kg „ (70, 61,5 i 95), 2) Junkers 
(Sl) 217,5 kg, lekka: 1) Szklorz (Sl) 
275 kg (£5, 82,5 1 107,5), 2) Ścigała 
(Sl.) 255 kg, średnia: Sadowski 
(W-wa) 270 kg (82,5, 82,5 i 105), 2) 
Witek (81.) 250 kg, półciężka: Daj- 
nowicz (Gd.) 295 kg, (85, 90 i 120). 
2) Augustyn (Sl.) 270 kg, eiężka: 
Termin (Sl.) 300 kg (90, 95 i 115, 2) 
Kaszuba (Sl) 272,5 kg.

Niedzielne mecze 
puehar wiosenny

ćwierćfinałowa
WOZPN 
larka 
ckiego 
niosły

i Byrzy- 
nle przy-

dzianek. Zwycię-
odnieśli

i zawodów
pozostawiał wi*-

z-.spoly znajdują
do życzenia.

się jeszcze w wakacyjnej formie.- Duży 
wpływ na grę miała fatalna pogoda.

A oto wyniki niedzielnych spotkań:
Gwardie — Marymont 4:1 (ł:(). Mecz 

upłynął przy stałej przewadze gospoda
rzy, dla których bramki zdobyli: Kruk
(4), Stykowski (1) i Matuszkiewicz I (1).

Próbne galopy piłkarzy
Garbarnia-Legia 3:1 ską drużyn* Chojniczenki. Ligowcy

'DŹWIGANIE CIĘŻARÓW
Równolegle z zapasami odbywało 

Się dźwiganie ciężarów. W sobotę 
zakończono mistrzostwa w trzech 
wagach i wyłoniono nowych mi
strzów.

W koguciej zwyciężył Kaczmar-

Notatnik
motocyklisty

Walne zebranie PZM odbędzie się 
6 marca o g. 10.30 w sali gimnastycznej 
ną Stadionie W. P. w Warszawie.

W myśl hasła GUKF, sport motocy
klowy zebrał dotychczas na Fundusz Od
budowy stolicy 711.552 zł.

I dniem 1 kwietnia rozpocznle dzia
łalność nowoutworzony Okręg Kielecki, 
któremu będzie podlegało 9 klubów i 
sekcji: z Kielc, Częstochowy, Jędrzejowy, 
Radomia t Starachowic.

-Jj. Na wniosek Warsz. OZM skreślono 
z Hsty członków Sekcję Motoc. SKS przy 
77 Prac. Spółdzielczych, Warszawa.

Następujące kluby zmieniły nazwę: 
SM KS Olimpia Gruciziądz na Sekcja Mo- 
łoc. Związkowego Klubu Drzęwiarz — 
Olimpia, Grudziądz, Zabrskl Kl. Mot. na 
Sekcja Mot. ZS Górnik, Zabrze.

W związku z apelem GUKF do zor
ganizowania planowego wyścigu pracy na 
odcinku kultury fizycznel i sportu, nie
które Okr. Związki Motocyklowe, kluby 
i sekcje podjęły szereg pięknych I god 
nych naśladowania akcji w celu podnie
sienia poziomu organizacyjnego, szkolę, 
niewego. wychowawczego I sportowego 
na terenie zrzeszonego sportu motocyklowego.

WALCZONO CAŁĄ NOC!
Spotkania eliminacyjne I ćwierć 

finałowe w zapasach trwały 
przez całą noc z soboty na nie
dzielny do godz. 6 rano. W nie
dzielę walki kontynuowano od 
godz. 9-ej.
W rozgrywkach nocnych najwięk 

szą niespodzianką była porażka 
mistrza Polski w muszej Rokity 
(Warszawa) z łodzianinem Balic
kim. Zawodnik warszawski doznał 
w tym spotkaniu złamania żebra 
i wycofał się z mistrzostw. Zrezy
gnował również z walk reprezen
tant Śląska Gryt.

Z innych wyników elimlnacyj-: 
nych w niedzielę przed południem 
na uwagę zasługują: porażka Kau- 
cha (Poznań) z Jasińskim (Śląsk), 
w piórkowej 1 porażka Radonia 
(Kraków) z Książkiewiczem (War
szawa) w średniej.

W niedzielę przed południem po 
walce'Strużyk (Kraków) — Szklorz 
(Śląsk), w której sędziowie przy
znali zwycięstwo zawodnikowi ślą
skiemu, Kraków założył protest, a 
kiedy został on odrzucony przez 
komitet odwoławczy, kierownictwo 
ekipy krakowskiej wycofało z 
walk zawodników. Zarządzeniu kie 
rownictwa nie podporządkował się 
jedynie mistrz Polski wagi półcięż 
kiej Bajorek.

Walki finałowe zakończono w

KRAKÓW, 27.2 (Tel. wł.). Garbar- 
nią — Legia (W-wa) 3:1 (0:0). Bram
ki dla Garbarni zdobyli: Zatorski 2 i 
Foryszewski, dla Legii — Wilczyński.

Rzadko zdarza się taki dobry mecz 
na początku sezonu. Obie drużyny wy 
kazały dobre przygotowanie kondycyj
ne, poziom zasługujący na miano li
gowego. Stąd widowisko było ciekawe 
i emocjonujące. Aż czterech bramka
rzy (trzech * Garbarni!) miało moż
ność wykazania wysokiej klasy, przy 
czym pierwsza lokata należy się Skrom 
nemu. Garbarnia rozstrzygnęła mecz 
w sile 10 ludzi, gdyż rezerwowy bram
karz, Stefaniszyn jest kontuzjowany, • 
miejsce jego zajął Kalieiński.

Dwie piękne akcje: Nowak — Za
torski, zakończone celnym strzałem

w kondycji tizycznej I w zespotowości. 
Wyraźnie niedysponowany by) bramkarz 
Tarnovii, Rychlicki. Przyczynił się on do 
„nieszczęścia" swej drużyny, zawlnia- 
jęc drugą samobójczą bramkę po rzucie 
z rogu na kllkanaicie minut przed koń
cem meczu. Tarnovia grała bez braci Pi- 
rychów, a zbyt późne wejście Barwiń- 
skiego do gry (przy meczu grał Bar- 
wlńskl II) nie mogło już zmienić rezul
tatu.

TUZIN BRAMEK PAKUJE WISŁA

niedzielę 
nikit

W

po północy. A oto

MISTRZOWIE 
ZAPASNICTWIE

wy-

Tytuły* mistrzowskie w zapaśnlc- 
twie zdobyli: w muszej Sznajder 
(Pozn.), wicemistrz Barwicki, koga 
cla: Tobola (§1.), 2) Marczok (Sl.), 
piórkowa: Jasiński (Si.), 2) Kauch 
(Pozn.), lekka; Kuligowski (Si.), 2) 
Kusz (Sl.), pólśrednia: Gołaś (SI:),

GROM MISTRZEM PŁYWACKIM 

WYBRZEŻA

GDYNIA, 27.2. (tel. wł.). Druży
nowe mistrzostwa Wybrzeża w pły
waniu zakończyły ■ się zdecydowa
nym zwycięstwem gdyńskiego Gro 
mu 1.178 pkt.; tym samym Grom 
zdobył puchar przechodni, ufundo
wany przez dyr. Woj. UKF, mjra 
Kuśmidowicza. 2) AZS Wybrzeże— 
207 pkŁj 3) Samorządowiec (Wejhe 
rowo) 61 pkt. i Gedania (Gdańsk) 
— 42 pkt.

Z bardziej Interesujących wyni
ków — 100 i 400 m st. dow. Mar
chlewski 1.07,2 1 5:29.9. 100 m st. 
kl. Krzyżanowski Jerzy — 1:27,8. 
200 m st. kl. Gawlak — 3:10.9. W 
konkurencji kobiecej — 100 m st. 
dow. i 100 m na wznak — przynio 
sły zwycięstwo Marchlewskiej w 
czasie 1:30 i 1:37,3.

DANIA — BELGIA 15:2 W BOKSIE

tego 
czu.
i do 
tym,

ostatniego, ustaliły rezultat me- 
Do tego momentu, podobnie jak 
przerwy, rezultat był remisowy, z 
że bezbramkowa pierwsza poło-

wa — to zasługa dobrej formy Skrom 
nego, Jakubika, a później Stefaniszyna.

Na początku drugiej części Garbar
nia zdobyła prowadzenie przez Fory- 
szewskiego. Po mądrym manewrze tak
tycznym Nowaka w 10 min. później 
wyrównała Legia przez Wilczyńskie
go. Wojskowi grali bez Waśki, S?czur- 
ka i Oprycha i oprócz Skromnego wy
różnili się u nich: Serafin, Milcza
nowski i Mordarski. W Garbarni: La- 
siewie* i Nowak. Sędziował Kolher.

CRACOVIA — DĄBSKI 3:0
KRAKÓW, 27.2 (Tel. wł.). Cracovia — 

Dąbskl 3:0 (0:0). Bez braci Jabłońskich 
Różankowskich, Bobuli I Szeligi poko
nała Cracovia dzielnicowy zespół Dęb
skiego, który po przerwie opadl na si
lach i oddał całkowicie inicjatywę 
biało-czerwonym. Bramki dla zwycięz
ców zdobyli: Poświat, Tycjan I „samo
bójcza". W drużynie mistrza Polski naj
lepszymi byli: Rybicki, Gendlek, Par- 
pen i Radoń. Grano na bardzo grząskim 
terenie bocznego boiska Cracovii wo
bec kilkuset widzów.

TARNOVIA PRZEGRYWA
TARNÓW, 27.2 (Tel. wl.). Tarnovia — 

Borek (Kraków) 0:2 (0:1). Nie powiodło 
się Tarnovii w pierwszym meczu tego
rocznym. Przegrała z B klasowym ze
społem krakowskim, ustępując gościom

Pod siatką i koszem Warszawy
2. Pachla, znany trener drużyn piłki 

ręcznej 9KS Warszawa, a ostatnio rów
nież Instruktor tej gałęzi sportu w Ak. 
Wych. Fiz., został dokooptowany do Za
rządu WOZKS na .stanowisko kapitana 
okręgowego, w miejsce Zb, Nowakow
skiego.

Siatkarze Rywala awansowali do kl. A, 
nie ponosząc ani Jednej porażki w mi
strzostwach Warszawy kl. B. Dalsze miej
sca zajęły drużyny: Jedwabnik, Bzura, 
Drukarz, Iskra, Czyn I Przyszłość (Wło
chy), która spada do klasy C; Awans 
ten nie jest jednak równoznaczny ze zdo-

byciem tytułu mistrza stolicy,- -gdyż ubie
gać się o niego mogą również-rezerwy 
drużyn A-klasowych. W grupie rezerw 
I m. zajął AZS II (bez porażki) przed 
SKS II, Marymontem II. YMCA II I Legię

O tytule mistrza Warszawy kl. B w siat
kówce drużyn męskich rozstrzygną więc 
spotkania między Rywalem, Jedwabni
kiem, AZS II I SKS II. Odbędą się one 
5 i 3 marca na sali Pol. YMCA.

SinlkarM Polonii wywalczyły awans do 
kl. A, mimo, że tytuł mistrza stolicy kl. B 
zdobył AZ9 II. Dobre miejsca zajęły: Po
lonio, SKS II, Marymont II, Rywal II I 
Warszawianka.

ZARZĄD PZKOL.

PODZIELIŁ MANDATY

Zarząd PZKol. na czwartkowym 
posiedzeniu podzielił mandaty na
stępująco: prezes F. Gołębiowski, 
wiceprezes administracyjny S. Cieś

Mistrzostwa Warszawy w koszykówce 
drużyn męskich kl. B rozpoczynaj* się 
5 i 6 marca. W grupie I, z której wyłoni 
się beniaminek kl. A startuje 7 drużyn: 
Polonia, Legia, Marymont, Państwowiec, 
Rywal, Skra i Bzura. Pewnym zwycięzcę 
w tej grupie jest Polonia. W grupie II — 
eze w walczy 5 zespołów: AZS II, SKS II,

ciężyll | 
łupem I 
cewicz 
Kokot 
jednej, 
słabo, | 
zgrania.

przeciwnika 11:2 (4:0), przy 
bramkowym podzielili się: 
4, Rogocz 2, Goździk 2

zwy- 
czym. 
Kup- 
oraz

I, Skowroński I Adamczyk po 
W i połowie Lechia wypadła 

przy czym uwidocznił się brak

szczanie 
gę, nie 
Obydwie 
przeboju

Dopiero w II połowi* gdań- 
uzyskall zdecydowaną przewa*. 
schodząc z pola, przeciwnika., 

bramki dla Chojniczanki z 
strzelił Elas.

ZDANOW, 27.2 (Tel. wł.). Wisie — Fa- 
blok 12:0 (4:0). Cały tuzin bramek „wle
piła" Wisła Zdanowskiemu Fablokowl na 
otwarcie sezonu w miejscowości słyn
nej fabryki lokomotyw. Mimo rozmokłe
go boiska wicemistrz Wisły pokazał 
piękną >grę specjalnie w linii ataku, 
czym wprawił w zachwyt licznie zebra-, 
ną widownię. Strzelcami bramek byli 
Kohut 5, Gracz 4 I Mamoń 3. Trio obron
ne Wisły, w składzie: Jurewicz, Flanek 
i Kubik, było tylko sporadycznie za
trudnione, gdyż zwycięzcy mieli eoraz 
większą — w miarę upływania meczu — 
przewagą.

Następną drużynę z innego Okręgu 
gościła u siebie Gedania. Mecz Pomo
rzanin (Toruń) — Gadania przyniósł zwy
cięstwo gościom 5:2 (3:1). Bramki dla 
gości strzelili: Rembecki 2 (skrzydłowy 
toruński był najlepszym zawodnikiem na 
boisku) oraz Kamiński, Przybylski I Mar
kowski po jednaj. Dla Gedanli — Mu- 
slał 2. Dodać należy, że gospodarze 
nie wykorzystali 2 rzutów karnych.

GDYNIA, 27.2 (Tel. wl.). W Gdyni u 
miejscowego Gromu gościł zespół pił
karski ZZK Łódź. Mecz zakończył się 
zwycięstwem łodzian 3:2 (3:2), przy 
czym wszystkie bramki zdobył dla go
ści środkowy napastnik. Obydwie bram- 
ki dla Gromu strzelił Duraj. Gospodarze 
strzelili jeszcze 2 bramki, nie uznene 
jednak przez sędziego.

MECZ NA BŁOCIE 

ŁKS — PTC 4:1

ŁÓDŹ, 27.2 (Tel. wł.). W Łodzi roz
poczęto już sezon piłkarski. Pierwsi 
odważyli” śfę wyjŚ(T na hoiskojigbwcy. 
W Pabianicach odbył Mę w niedzielę 
towarzyski mecz między ŁKS-em » 
PTC, zakońesony zwycięstwem łodzian 
4:1 (1:1). Jakkolwiek piłkarze spot
kanie to traktowali jedynie jako mecz 
wybitnie treningowy, to jednak prze
bieg meczu wykazał niezwykłą ambi
cję u obu zespołów i chęć zwycięstwa. 
Niestety z powodu złych warunków 
atmosferycznych (bez przerwy padał 
deszcz) boisko było w stanie bardzo 
złym i zawodnicy po kostki brnęli w 
błocie. Zwyciężyła drużyna lepiej 
przygotowana kondycyjnie, ehociaż wy 
stąpiła bez Barana i Hogendorfa, Dru. 
żyna PTC grała niezwykle chaotycz
nie. Bramki dla ŁKS-u zdobyli Łącz 
2, Warchulski 1 i Janeczek 1, dla PTC 
Wagner 1. Publiczności 1.000 osób.

25 BRAMEK W POZNANIU

POZNAŃ, 
nień — oto 
piłkarskich, 
w Poznaniu, 
ską Adinirę

27.2 (Tel. wł.). 25 bra- 
rezultat dwóch spotkań 
rozegranych w niedzielą 
Warta rozgromiła poznań 
15:0 (7:0), a ZZK wy-

grał wysoko z Lubą (Luboń) 19:1 
(2:0). Obie wygrane poznańskich li
gowców były nawet w tym stosunku
zasłużone. Tak Warta, jak i ZZK 
ły zespoły A-klasowc zgrane pod 
dym względem. Przede wszystkim 
ly dobrą kondycję, co zwłaszcza

mia 
kaź- 
mi

nr
grząskim boisku Warty, specjalnie się 
uwidoczniło. Również boisko Koleja
rzy było ciężkie, tym niemniej druży
na ZZK wytrzymała dobrze do same
go końca szybkie, narzucone przez sic 
bie, tempo gry.

RUCH — SIEMIANOWICZANKA

SIEMIANOWICE, 27.2 (Tel. wf.).
S.emianowiczanka 0:1 (0:1). Ruch 
wyższego spotkania wystąpił w

11:1

Ruch— 
do po- 
rezer-

wowym składzie. Z pierwszej drużyny
I zaobserwowaliśmy pomocnika Suszezyka, 
I który tym razem grał w ataku i bram-

YMCA II i Znjcz II. O tytule mistrza sto- ■ -arza Broma. Mecz prowadzony byl w 
lak, sportowy M. Orłowski, tury-1 licy rozstrzygną spotkania między dwie- fatalnych warunkach na 20 min. przed
styczny J. Kobus, sekretarz inż. ma pierwszymi drużynami z każdej grupy, lońcem
Pokora, II sekretarz Brzozowski, 
kapitan szosowy Klimaszewski, to
rowy Wisznicki, turystyczny Koz- ' 
iowski. skarbnik Zaranek, przew.' 
komisji sędziowskiej inż. Szym- 

■ czyk, dyscyplinarnej Idzikowski,KOPENHAGA. 27.2 (Obsł wl.) W mię 
dzypaństwowym spotkaniu bokserskim i . _ . , ,
amatorska, reprezentacja Danii pokonała gospodarz Czerniak, czł. zarz. Ka- 
Belgłę 1Ó:2. Rozegrano tylko ś walk. I farski.

Tylko dwa zespoły :głos1ly się do mi
strzostw Warszawy kl. B w koszykówce 
drużyn kobiecych. Są to rezerwy AZS-u 
i SK9-U. Spotkają się one 27.3 I 9.4. Nie 
świadczy to zbyt dobrze o pracy klubów 
nad rozpowszechnianiem kosza wśród 
kobiet. W kl. A startowały przecież tylko 
3 zespoły: AZS, SKS; Polonia. Inna spra
wa, że drużyny te zaliczają się do naj
silniejszych w Polsce.

' silnego grądu.
został przerwany z powodu

PIŁKA NA WYBRZEŻU

GDYH’A, 27.2 (Teł. wl.). Ostatniej nie
dzieli nastąpiła na Wybrzeżu właściwa 
inauguracja sazonu piłkarskiego. Be- 
niaminak Ligi — gdańska Lachia roze
grała towarzyskie spotkanie z pomor-

Honorowy punkt dla Marymontu uzy
skał Olszewski. Sędziował b. doba* 
Fidler.

Samorządowiec — SodMŚć 1:1 (14). 
Oba zespoły wystąpiły w mocno osła
bionych składach, co odbiło się wi
docznie na poziomie zawodów. W pierw 
szej części moczu znaczną przewagę w 
polu uzyskała Jedność, nie umiejąc Jad: 
nak wykorzystać Jaj cyfrowo; O przewa
dze najlepiej świadczy stosunek rogów 
10:2. ‘

Po przerwie obraz gry radykalnie się 
zmienia. Stroną atakującą nieprzerwani» 
jest teraz Samorządowiec, lecz rezultat 
spotkania nie ulega zmianie. Zwycięską 
bramkę zdobył w 32 min. Janiszewski, 
kierując główką do siatki podanie Je
zierskiego z rogu.

W drugiej części meczu Mioduszewski 
(Sam.) nie wykorzystał rzutu karnego. 
Sędziował b. dobrze Wargocki.

łtwi (Chodaków) Dąb 0eśMti|
M (S:ł). Bramki strzelili: Pawlak 4, Gór
nicki 2, Kasztelan 2 I Zagajewski 1. Sę
dziował b. dobrze Aleksandrowicz.

W przyszłą niedzielę edtoędę się me
cz* półfinałowe: Bzur* — Gwardie « 
Chodakowi* oraz Samorządowiec — 
Ruch na boisku przy ul. Potockiej. Po- 
csęlek spotkań o godz. 11.' Bpodsle» 
wamy się wyrównanej gry I... swyeigatv 
gospodarzy.

MECZE TOWAKfSKM
Żela — Uraea 9:2 14«1>. Gra aa dość 

dobrym poziomie. Ursus byl * polu zu
pełnie równorzędnym przeciwnikiem, dii» 
źo gorzej było w sytuacjach podbram» 
kowych. Wydaj* się, t* gośpódęn*’ tą 
jut przygotowani do r«zgryw*k eił» 
strzowskieh. Bramki zdobyli: Ładno A 
Lewandowski II 3, Kłosiewiez 1, Kraw
czyk 1, dla Znicza oraz - Madejski 1 Or
łowski (wolny) — dla' Ursusa. Sędziował 

b. dobrze Turczyński. W przedmeecu 
wygrał Znicz 4:2 (2:1).

tyrardowlaake — Polonie. W (141? 
Goście wystąpili w swym ligowym skł» 
dzie. Jedynie bez Borueza, Pruskiego, 
twicarza i -Jaźnickiego. ' Gra ’stała *■' 
doić wysokim poziomie. Bramki zda-' 
by'i: Szularz 3, Ochmański 2 I Glerwa- 
tcwtkł 2 — dla Polonii oraz SiodloeM 
dla tyrardowiankl. Sędziował ChoImM»' 
sH.

Hokeiści Siły-Giszowiec
pierwsi w turnieju w Karpaczu

KARPACŻ, 27.2 (Tel. wł.). Na‘zakończe
nie kondycyjnego -obozu hokejowego 
organizowanego przez Międzyzwiązkową 
Radę Kultury Fizycznej i Sportu KCZZ 
odbył się tu turniej hokejowy klubów 
> wiązkowych zrzeszonych w ZE Związ
kowiec. Zwyciężyli zdecydowani* hokal-

Stella (Gniezno) 15:2 (4:0, 5:0, 4:2)} ZMP
(Sosnowiec) 
0:2, 5:3);

2 dzień:

Stella (Gniezno) 7:7 (2X

Siła —"Legi* 10:0-13:8,
4:0), Burza — Stella. 4:4 (2:0, 3:2, 
Siła — ZMP (Sosnowiec) 11:1 (4:1, 
2:0), Stella — Legia 1:0 (0:0. 6:0,

5A: 
1:2), 
SA 

1:0).

ścl RKS Sita z Glszowce.
Wyniki:
1 dzień: Burza (Wrocław) — Legia (Kr.) 

7:3 (1:0, 3:0, 5:3), Siła (Giszowiec) —

3 dzień: Siła — Burza 4:1 (3:1, 1:0, 2:0), 
ZMP — Legia 7:0 (2:0, 2:0, 3:0), Burza 
ZMP przy stanie 1:0 dla Burzy w 2 ter
cji, mecz został przerwany z powodu 
gwałtownej śnieżycy; wobec, natych-.

Odwilży 
psuje sayki 
bobsleistom

miastowego wyjazdu obu drużyn 
znano obuątronriy walkower.

Ostateczna tabel*:

1) Biła (Giszowiec) ~
2) ZMP Burza (Wrocław)
5) ZMP Sosnowiec
4) Stello (Gniezno) -
5) Legie (Kraków)

gierpkl.

5

prer.

br.

20:25 
14:24 
507

KARPACZ, 27.2. (tel. wł.). Zapo
wiedziane na niedzielę bobslejowe 
mistrzostwa* Polski w kategoriach 
dwójek i czwórek zostały odwoła
ne z powodu odwilży i złyeh wa
runków śnieżnych. Jeżeli warunki 
śnieżne i temperatura dopiszą, mi
strzostwa będą rozegrane w naj
bliższą niedzielę, 6 marca.

Niedyskrecje
W SOBOTĘ doręczono do Re

dakcji telegram od nasze
go korespondenta » zawiadomię- 
:ńem o terminie telefonu do ^Karpa
cza, gdzie odbywają się bobslejowe 
mistrzostwa Polski.

Poczta posunęła swą uprzejmoić 
tak daleko, że u dołu blankietu zna 
lazł się dopisek wyjaśniający;

„Bobslejowe — to znaczy jazda 
figurowa na łyżwach".

Uprzejmoić istotnie godna podzi
wu, szkoda tylko, że komentarz nie 
byl chyba zredagowany przez fa
chowca...

PIŁKA W CSR
PRAGA,. 27.2 (Tel. wł.). Próbne galop; 

ligowych drużyn czechosłowackich przy- 
niotły następujące wyniki:

C. Karlin - 
Brno 7:2; I 
Nusle — I

Sparla 5:2 (4:2I); Slavla'
Bohemians Teplice 5:1'

Wiener Sportklub 2:1.
Pardubice 2:2; Bratlslava

KANADA — MORAWY 9:1
OŁOMUNIEC, 27.2 (Tal. wl.). Między 

narodowe spotkanie w hokeju na lo- ■ 
dzie Kanada — Morawy przyniosło zda-j 
cydowane zwycięstwo gości zza Ocea
nu »:1 (2:0, 5:0, 4:1). |

ŁKS polqczyl sio
s Włókniarzem

ŁÓDŹ, 27.2 (Tel. wł.). W wypełnlen*| 
do ostatniego miejsca sali odbyło się 
Walne Zebranie ŁKS-u. W zebraniu pru-- 
wodniczyl jeden z założycieli lag* klu-. 
bu honorowy prezes Taubwurca).

Na zebraniu postanowione sfuzjować 
się z Włókniarzem.

KOSZYKÓWKA W ŁODZI'
Łódź, 27.2 (Tel. wł.). W Łodzi kośetę 

się już mistrzostwa okręgowa w koszy-' 
kówee żeńskiej. Tytuł mistrza zdobyła'
definitywnie drużyna Zrywu, 
ostatnim spotkaniu pokonała 
wenie TUR łódzki 40:2 (25:0).

JESZCZE RAZ 
CRACOVIA — YMCA W

klóra w 
zdecyda-

KOSZU
KRAKÓW. 27.2 (Tal. wł.). Trzaci mees 

rozstrzygnie o mistrzostwie Okręgu. Cra
covia wygrywając wysoko 44:22 z Kro-, 
wodżą, wyrównała szant* z lidaram ta
beli YMCA, wobec czego * mistrzo* 
stwie Okręgu rozstrzygnie trzeci* spot
kanie w dniu 1 mąrcą br. U zwycięz- 
rów. wyróżniła się cała piętka: Ludzik,, 
bracią Ciesielscy, Pączuła, Lacka; pierw» 
szy z wymienionych zdobył' 17 punktów.’

KRAKÓW — ŁOD2 6:8 
PING»PONGU

KRAKÓ1< 27.2 (Tel. wl.). Kraków — 
Łódź . 6:3. Międzymiastowy mecz ping 
pongistćw Krakowa I Łodzi przyniósł 
zwycięstwo zawodnikom krakowskim;

LIGA FRANCUSKA
PARYŻ. 27.2 (Tel. wł.). Niedzielne spot» 

kania’ piłkarskie I Ligi Francuskiej dały 
następujące wyniki: Stada Francais.—. 
Troyes 3:Ó, Raclng Club — Teulouse 2:0, 
Nicę — Renńes 3:0, Metz — Ralms 4:2, 
Lille Rouen -1:1, Seto — Havro 3:1.

B-66928
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Na śnieżnych sitakach górskich
oj szlachetnej watce o 9Puchar Tatr**
Relacje nsaszych specjalnych wysłanników red, red. T. Maliszewskiego t W. Gołębiewskiego

Brawura, która kosztowała zwycięstwo
Staszka Marusarza poniosła ambicja

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
tą za styl odbiera prowadzenie Dzie- 
dzicowi, Andrzej Marusarz skaeze 64 
m i odbiera prowadzenie Dziedzicowi.

Hory dał mu 16), Inni punktują na
stępująco: 14 (Bujak), 11 (Fin), 10,5 
(Kisieliński) i 14 (Boniecki).

nawet krótki, byle ustany skok. Chy
ba nie będzie szaleńcem, by teraz ry
zykować? !

SKOKI CORAZ DŁUŻSZE

Zawodnicy dają z siebie maksimum 
wysiłku. Kozak ląduje na 68 m, ale 
pada. Węgier Piroska skokiem 63,5 m 
bije rekord węgierski, należący do zna 
nego dawniej oszczcpnika, a obecnie 
karykaturzysty, Szepesa i wynoszący 62 
m. Nawiasem mówiąe, rekord ten 
ustanowiony został przez Szepcia na 
ekoezni zakopiańskiej. Niedługo jed
nak Piroska cieszy się tytułem rekor
dzisty- Już w drugiej kolejce jego ro
dak, Henrik Peren uzyskuje 70,5 m, 
■dobywając nowy rekord.

— Za chwilę będzie pierwsza 70-tka 
— szepczą zawodnicy ezescy. Teraz 
■kacze Stolha. Ale Stolba pada przy 
lądowaniu i mimo wyniku 69,5 m, mu 
■i zadowolić się niskimi notami.

Prowadzenie obejmuje Szuber (P) 
68-metrowym skokiem. Za chwilę już 
jednak Sipek (CSR) skokiem 71,5 m 
mija Szobera. Za Sipkiem skaeze Lu- 
kei (CSR).

— Tło szaleniec — saepczą Czesi — 

od czterech dni nie nie jadł, narzeka 
na ból wyrostka robaczkowego, grozi 
mu operacja, ■ on uparł się startować. 
Lukes tkacze ładnie 68,5 m, ale przy 
lądowaniu pada.

SKACZE STASZEK!

Spiker zapowiada skok Marusarza.
Wszystkie głowy zwrócone 
skoczni.

— On im pokaże 
konkurs!

górę

musi wygrać

Finowie i Czesi przyglądają się ze 
skupieniem startowi Staszka. Już su
nie po rozbiegu, jest na progu. Ener
giczne wybicie i zgrabna sylwetka Po
laka, jak ptak, przecina powietrze. Ma 
rusarz szybuje wspaniale. Już widać, 
że wynik będzie rekordowy. Doskona
łe lądowanie na 83,5 metrze. Nowy 
rekord! Wrzaski tłumu zagłuszają mi
krofony. Noty za styl: 18 — Bujak, 
17 — Fin, 17,5 — Kisieliński, 16,5 — 
Czech, 18,5 — Boniecki. Prowadzimy! 
Łączna nota Marusarza — 132 pkt. — 
daje mu wyraźną przewagę nad Matti- 
lą l resztą stawki.

SZKODLIWA BRAWURA

Przez megafon padają noty, 
częściej padają... narciarze, bo 1

coraz 
warun-

ki pogarszają się z minuty na minutę. 
Znów zrywa się silny, porywisty wiatr 
i zaczyna padać śnieg. Groźny Remza 
skaeze 73 m. Gąsienica ■ Ciaptak 74,5. 
Znów kolej na Marusarza. Skaeze, ale 
już w chwili szybowania w powietrzu 
widać, że wiatr psuje mu równowagę. 
Skok Marusarza nie jest pewny, syl
wetka nie tak wyprostowana, jak na 
pierwszym skoku. Ląduje na rekordo
wej odległości — 85 m, ale... traci 
równowagę i poda. Czekamy niecierpli 
wie na noty. Może być źle. Pada zapo
wiedź.

— Stanisław Marusarz łączna nota

209 pkt. zajmuje ex aequo 1-e miejsee 
z Lenemajerem (CSR). Zamiast pierw 
szej lokaty, musimy dzielić laury z 
Czechem. Niepotrzebna brawura kosz
tuje. drogo.

Wyniki: 1 — 2) «x aequo Lenemajer I 
(CSR) skoki 45,5 I 75, nota 20», St. Mani- i 
sarz (Polska) skoki «3,5 i 85, nota 2C». 
3) Jan Kula (P.) 6» i 75,5, nota 208,5, 4) 
Gąsieniea-Ciaptak (P.) i» i 74,5, nota 
204, 5) Stuber (P.) 48 1 71.5, nota 1»7, 
i) Szeliga (P.) 4» I 71,5, nota 1P5,5, 7) 
Remza (CSR) 72,5 I 75, nota 1,5, 8 — ,) . 
ex aequo Mattila (Finl.) 74,5 I 77,5, no- i 
ta 18,,5 i Karpiel (P.) 43,5 I 44,5, nota 
187,5, 10) Andrzej Marusarz (P.) 44 I 44, 
nota 188.

W konkursie juniorów pierwsze miej
sce zajął Rieger (CSR) 40 i 57. nota 207, 
2) Wawrytko (P.) 54 i 54,5, nota 1«), 5) 
Andrzej Daniel (P.) 184 pkt.

Kolegium sędziów orzekających stano
wili: Bujak (P.), Kaivola (Finl.), Kisieliń
ski (P.), Jarolimek (CSR) i Boniecki (P.)

W. Gołębiewski
Trybuna prasowa i.sędziowska dominuje nad stadionem PZN pod 

Krokwią Foto Franckowiak ■—APl

PIERWSZY FIN

Z mikrofonu brzmi zapowiedź fko- 
ku Fina, Mattila.

Na trybunach szmer. Wiedzę już, że 
M. tliła jest groźnym konkurentem, i 
że styl jego jest opanowany niemal 
do doskonało-ci.

attśla szybuje powietrzu, jak
p’ak. Piękne wychylenie, piękna pra
ca rąk, duża pewność i doskonałe lą
dowanie — oto w kilku zbyt krótkich 
mowach charakterystyka pierwszego 
skoku Mat ila. Długość — 74,5 m, no
ty: 15—17—17—16,5—17. Mattila zdo 
b' i- a łączną notę 107,5 i zdecydowane 
pr "radzenie.

Skaczęcy bezpośrednio po nim — 
K:.la spisuje się dobrze, uzyskując w 
ładnym stylu 69 m, ale Fin jest nara- 
lic klasą dln siebie.

— Teraz idzie naw silny punkt — 
Lenemajer — mówią Caesi.

Lenemajer skaeze rzeczywiście sty- 
Iowo i dość daleko — 66,5 m, ale chy- 
ba i on sam nie przewiduje dalszego 
rozwoju wypadków.

Węgrzynkiewicz, Feren, Resz skaczą 
a wysiłkiem, ale niezbyt pewnie. Gą
sienica - Ciaptak uzyskuje 69 m i wy
walcza sobie trzecią lokatę za Matti- 
lą i -Kulą. Bułgar Konstintinow i Wę
gier, Csiszak mają skoki z upadkiem. 
Nadchodzi kolej na Wieczorka. Czy 
Ślązak swą brawurą osiągnie lepsze 
rezultaty, niż poprzednicy?

Nadzieje pryskają jak bańka mydla
na. Wieczorek ląduje wprawdzie na 
72 m, ale pada.

Skaeze Czechosłowak Rciuza. Ma 
72,5 m, ale- przy lądowaniu podpiera 
się prawą ręką, noty są odrazu słab
sze (z wyjątkiem własnego sędziego,

DRUGA KOLEJKA

Druga kolejka nie przynosi począt
kowo żadnych zmian. Kumpost (CSR) 
ma wprawdzie 70,5 m, ale siada. Dzie
dzic 64,5 m, Raszka 65,5. Pięknie ska- 
cze Kozak — 73 m, Thomas (CSR) 
leży, tak samo Viide. Zbliża się ko
lej na Manilę. Czy zdoła uzyskać wy
nik lepszy od Staszka?

Mattila w ładnym, norweskim stylu 
szybuje nad skocznię, ale przy lądo
waniu na 77,5 m trąd równowagę i 
pada. Najgroźniejszy konkurent od- 
padł. Na trybunach uspokojenie. Ma
my zwycięstwo w kieszeni.

Kula uzyskuje 73,5 m i łączną notę 
za oba skoki — 208,5 pkt. Daje" mu 
to chwilowe prowadzenie, ale już za 
chwilę Czech Lenemajer po skoku 75 
m wyprzedza go w ogólnej nocie o 
0,5 pkt- Nic się jednak tym nie przej
muje. Nie skakał jeszcze Marusarz, a 
wystarczy mu przecież do zwycięstwa

Nasza wina, własna „zasługa"...
i w sztafecie zajęliśmy aż... 5 miejsce!

ZAKOPANE, 26.2. 

— Polacy są aż

(tel. wł.).

tak gościnni,
że... sami „kładą" swą najlepszą 
sztafetę — powiedział mi po dru
giej zmianie pewien dziennikarz 
zagraniczny.

Niestety, miał rację. Pierwsza 
drużyna Polski poszła na start w 
osłabionym składzie. Zabrakło kon 
tuzjowanych Krzeptowskiego i Dzie 
dzica, a miejsca ich zajęli: Holek
sa i Gąsienica-Fronek. O ile pierw 
szy spełnił w 100 proc, swe zada
nie 1 wywalczył Polsce na pierw
szej zmianie ponad minutę przewa 
gi, o tyle drugi zepsuł szanse na 
lepsze miejsce, pokonując swój od-

Jakie sq opinie
o konkursie skoków

cinek w najgorszym czasie, tracąc 
nie tylko zdobytą przez Holeksę 
przewagę, ale przeszło kilometr 
dystansu! Nic więc dziwnego, że 
pozostała dwójka: Kwapień . i Bu
kowski, nie mogła nadrobić stra
conego terenu. Zarówno Kwapień, 
jak i- Bukowski natknęli się na 
najsilniejszych zawodników CSR i 
Finlandii i było jasne, że szanse 
nasze pogrzebane zostały bezpo
wrotnie na drugiej zmianie.

Ą' więc, gdyby ktoś wpadł ńa 
pomysł L w miejsce Gąslenicy- 
Fronka wstawił do sztafety Sku
pienia, to na pewno losy sztafety 
ważyłyby się do ostatnich metrów. 
Gdyby miejsce Gąsienicy zajął 
Skupień, i nasza pierwsza sztafe
ta miałaby czas 3:02,43, to dałoby 
jej zaszczytne 3-e miejsce. Tak jśd 
nak uplasowaliśmy się dopiero na 
5-ym miejscu za Finami i 3 sztafe
tami czeskimi.

trolnego. Na przykre wiadomości 
nie trzeba długo czekać. Na 6-ym 
km drugiej zmiany prowadzi już 
Finlandia. Jeszcze chwila- oczekiwa 
nia i dowiadujemy się, że jako dru 
gą przychodzi przez punkt druży
na CSR III. &

JUŻ... NA 5-TYM MIEJSCU!

Następny meldunek zawiadamia 
nas, że. na drugim miejscu znajdu- 
jejsię CSRy Lc Pierwsza .«drużyna 
Polski" przeszła -punkt -kontrolny, 
jdkb ■ piąta'.Ą Wladombść - • przykra-1 
tym groźniejsza, że ża naszą I eki
pą przechodzi’ punkt kontrolny Pol 
ska II i Węgrzy.

Do trzeciej zmiany kolejność po- 
zostaje ta sama. * Pierwszy wpada 
na stadion Fin. Finowie prowadzą 
o dobre 400 m przed CSR III. Da
lej wbiegają biegacze CSR II, a 
wreszcie’ Gąsienica-Fronek, które-, 
gó zmienia Tadeusz Kwapień. Sy-

— Wiedział pan, 
biegnie Cardal?...

— Wiedziałem -

Ż2 za. panek..

uśmiecha się
Salonen, ale to mnie jeszcze bar
dziej dopingowało. Nie straciłem 
ani sekundy na oglądanie się. Po
wiedziałem sobie: dopóki nie czuję 
na karku oddechu przeciwnika, nie 
jest jeszcze źle. Biegłem z najwyż- 
szym wysiłkiem. Gdyby zbliżył się 
do mnie nia niebezpieczną odle
głość, oddałbym bstatnią kruszynę 
energii, aby nie dać się minąć.

ZAKOPANE, 27. 2. (Teł. wl.)— 
Jest godz. 17-ta. Jesteśmy w hote
lu „Morskie Oko", gdzie mieści się 
kierownictwo zawodów. W sztabie
polskim lekka konsternacja, 
krótkie wypowiedzi na temat 
dzielnego konkursu skoków.

Oto 
nie-

Ppłk. Czarnik: — Mam żal do 
Marusarza, że niepotrzebnie brawu 
rował. Przy drugim skoku łta 65 m
byłby zwycięzcą.

Kierownik konkursu skoków, 
Załuski; — Marusarza poniosła 
bicja, a również i nienajlepsza

dr. 
am

większość pierwszych miejsc. Prze
cież Czesi mają stale trenera nor
weskiego.

Dyr. Kisieliński; — Największy 
talent — to 19-letni Węgrzynkie- 
wicz ze Szczyrku. Reprezentuje od
wagę, siłę wybicia, poprawny styl, 
szwankuje jeszcze lądowanie. 8zu
bera i Szeligę obserwowałem na 
mistrzostwach w Szczyrku. Mają 
zadatki na doskonałych skoczków.

Jeden z najstarszych zawodników 
polskich, Skupień: — Gdyby Ko-

Podobne żale mogą snuć 1 Czesi, 
którzy również źle zestawili swą 
pierwszą drużynę. Na nić przydał 
się olbrzymi wysiłek Cardala, na 
ostatniej zmianie Salonen zdołał 
utrzymać kilkadziesiąt metrów 
przewagi.

tuacja wygląda beznadziejnie.
Szanse zwycięstwa lub przynaj
mniej dobrej lokaty, prysły!

WYNIKI:

-Tymczasem na metę przychodzi 
II i III zespół czeski, wreszcie uka 
zuje się na stadionie Bukowski:

Zajmujemy 5-te miejsce. Trzeba 
jeszcze czekać dłuższą chwilę, na 
szósty zespół — Polska II, za któ
rym uplasowały się Węgry, Polska 
III, Rumunia 1 Polska IV.

Wyniki: 1) Finlandia — 3:01,35, 
2) Czechosłowacja I -^3:02,11, 3)
Czechosłowacja II
Czechosłowacja III

3:03,39, 4)
3:03,49. 5)

------------------------------- ,

„Puc&ar Ta/.r*
w karykaturze J. Żebrowskiego $

da kolegi; „Skacz na całego!" Po
ziom skoków bardzo wysoki, mimo 
złych warunków almosferycznych, 
— porywisty wiatr. Przerwy pomię
dzy poszczególnymi skokami dener 
wowały zawodników. Gdyby cala 
'nasza m'odzież narciarska miała 

)taki wkład trenerski, j^ki znać na 
) skoczkach czeskich, zajęlibyśmy

sak nie miał w 
upadku, mógłby 
Kozak ma 25 lat 
przed sobą.

Red. Maślonka

pierwszym skoku 
wygrać konkurs.
i dużą przyszłość

(Czeskie Radio):
— Dziwię się Marusarzowi. Nasz 
Lenemajer spisał się doskonale. To 
wielki dla niego sukces dzielić piór 
wsze miejsce z Marusarzem .

3. Tomaszewski

ZACZĘŁO SIĘ DOBRZE

Na starcie biegu 4 X 10 km sta 
nęło 10 zespołów: 4 polskie, 3 cze
skie, po 1 fiński, węgierski i ru
muński. Na pierwszej zmianie sy
tuacja zmieniała się początkowo, 
jak w kalejdoskopie. Prowadzili 
na zmianę Fin, Czech i Polak. 
Wreszcie przy końcu odcinka Pola 
kowi udaje się wyprzedzić konku
rentów i wielkim wysiłkiem wy
walczyć przewagę. Holeksę zmie
nia Gąsienica-Fronek. Nie idzie co 
prawda nadzwyczajne, ale do chwi 
li, kiedy znika za horyzontem, 
wciąż prowadzi. Czekamy niecier
pliwie na meldunki z punktu kon-

— Ceny „skoczą' Dlaczego tatuś tak nie 
skocze

—Panie kapitanie co mam — Wiesz, do Zakopanego 
dalej robić f!^, . także przyjechali... narciarze.

WALKA CSR Z FINAMI

Całe zainteresowanie 'zwraca się 
teraz na zagadnienie, czy Czesi do 
gonią Finów. A tymczasem na tra 
sie Kwapień ambitnie stara się do
gonić przodujące sztafety. Wysiłek 
jego daje owoce, gdyż na ostatniej 
zmianie Polska I, aczkolwiek w 
dalszym ciągu piąta, zbliża’ się zna 
cznie do 4-ch pierwszych sztafet. 
Bukowski staje jednak prżed za
daniem ponad siły: ma pokonać 
Cardala i Salonena! ZatrUckyego i 
łona! Polak nadrobił wprawdzie 
nieco dystansu na łonie, nie mógł 
jednak go minąć, i • zapewnić nasze 
mu zespołowi przynajmniej 4-e 
miejsce.

Ostatni z Finów, Salonen, korzy
stając, że na pięty wchodzi mu 
najgroźniejszy biegacz Europy. Car 
dal, zdobył . się na duży' wysiłek, 
aby zapewnić swej drużynie zwy
cięstwo:

— Cardal ma tylko jedno serce, 
a trasa ha ostatnim odcinku jest 
płaska — powiedział dziennikarz 
czeski. — Nie wierzę, aby nasi 
nadrobili stracony dystans.

Jego koledzy byli bardziej opty
mistyczni. Nadzieje ich jednak nie 
spełniły się. Przez megafon pada 
meldunek: Finlandia wciąż prówa- 
dzi. I wkrótce widzimy na hory
zoncie niebieski Sweter Salonena, 
który pełnym gazem zdąża do me
ty. ’ W minutę później' przychodzi 
Cardal. Sprawozdawca radia fiń
skiego zaprosił swego rodaka, aby 
przez mikrofon pozdrowił - sportow 
ców fińskich. Teraz kolej na mnie:

Polska I — 3:05,53, 6) Polska II, 7) 
Węgry, 8) Polska III, 9) Rumunia, 
10) Polska DJ.

Najlepsze rezultaty na odcin
kach: odcinek I -ł- Holeksa (Pol-
ska) 47:50, odcinek II Viide
(Finl.) 4" 50, odcinek III — Kwa
pień (Pol.) 45:27, odcinek IV — 
Cardal (CSR) 40,20 (!).

Jeszcze jeden 
gół, świadczący, 
szym zmyśle

zauważony. szcze
niestety. źle o na- 

organizacyjnym.
Przedostatnia zmiana Polski IV — 
St. . Skupień, nie zdążył na czas 
przygotować się do zmiany z Gran- 
dysem, a gdy ten zjawił się w ko
le zmian, muśiał czekać przeszło 
minutę, by Skupień zrzucił ciężki 
kożuch i ruszył w drogę—

T. Maliszewski
Dalszy ciąg sprawozdań z „Pucharu 

Tatr" na str. 6-ej.

, CZOŁOWI 
ZJAZDOWCY 

WIGIER 

I RUMUNII

Rumun Serbu (u

Mn
góryj; 18-letni 
czeń i Węgier 

, rany startuję
Zakopanem w 

niedzlałek.
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Moiloch bije mistrza Europy
w ramach meczu Polska
Marton wyręczył Pappa 
i pokonał Kolczyńskiego

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
bycia Rodaka poznamy dopiero po 
komunikacie PZB, chwilowo może
my podać pogłoski, krążące po 
Wrocławiu. Rodak, jako jeden z 
powodów, wymienił zbyt późne ja 
koby zawiadomienie go o meczu... 
Jeśli tak było w istocie, to może
my się bardzo dziwić Rodakowi, 
który chyba wie, że jest pięścia
rzem zaliczającym się do kadry re
prezentacyjnej. Członkowie jej po 
winni być, zdaniem naszym, goto
wi do walki nie tylko wtedy, kie
dy otrzymają specjalne zaprosze
nia. Nieobecność Rodaka odbiła 
się fatalnie na samopoczuciu pol
skiej drużyny i kto wie, czy nie 
była jedną z przyczyn uzyskania 
tylko remisowego wyniku.

pewno wtorkowy mecz w reprezen 
taeji juniorów. Ltidtke walczył 
znacznie słabiej, niż w meczu mło
dzików.

ty ma zbyt mało doświadczenia, by 
dać radę takiemu rutyniarzowi jak 
Budai. Kudłacik najlepiej wypadł 
w 3 r., na którą oszczędzał siły. 
Niestety nie mógł w niej nadro
bić straconego terenu.

WOJNA NERWÓW

To jest bodajże największy mi-
nus 
ka,

spowodowany absencją Śląza- 
którego punkty nie były prze-

cięż pewne tak, jak okazały się nie

KOLCZYŃSKI NOKAUTUJE... 
POWIETRZ!

Zawód, jaki sprawił Ltidtke jest 
znacznie mniejszy, niż przykra nie 
spodzianka ze strony Kolczyńskie
go. Były mistrz Europy walczył b. 
słabo. Nawet wśród najsłabszych 
walk „Kolki" nie znajdziemy chy
ba takiej, która dałaby się porów
nać z niedzielną. „Kolka" był bez 
kondycji, bo inaczej chyba nie cze 
kałby na trzecią rundę, w której 
musiał wszystko postawić na jed
ną kartę, ale nawet wtedy, gdy 
chciał osiągnąć zwycięstwo za 
wszelką cenę; nie przypominał da
wnego mistrza. Prawe Polaka mo
gliśmy policzyć na palcach, a tyl
ko na nie przecież liczyliśmy, zna
jąc słabą szczękę Martona. Ciosy 
Kolczyńskiego szły z niesamowitą 
siłą w... powietrze, Węgier nato
miast celnie lokował lewe, zbiera
jąc przez wszystkie rundy punkty, 
zapewniające zwycięstwo.

Do jaśniejszych stron meczu mo
żemy za1iczyć fakt wystąpienia w 
nim aż trzech juniorów. Wpraw
dzie tylko jeden z nich wygrał, 
tym niemniej widać już penetra
cję nowej powojennej generacji do 
reprezentacji polskiej. Ltidtke choć 
przegrał, nie powinien się mart
wić, że kariera reprezentacyjna 
zostałaOia niego zamknięta. To 

samo jest z Kudłacikiem; Polak 
zademonstrował dobry styl, nleste-

MISTRZ EUROPY POKONANY!
Namilszą niespodziankę z mło

dzieży sprawił Matloch. Przeciw
nikiem jego był przecież były 
mistrz Europy, o którego fanta
stycznej formie donossono z Wę
gier. Opinie węgierskie o starym 
mistrzu były z pewnością przesa 
dzone. We Wrocławiu Bogacs 
walczył dość słabo. Imponował 
tylko rutyną. Rutyna — to uniki, 
z którymi nie mógł sobie na po
czątku poradzić Matloch. Węgier 
nie wysilał się na ataki, czeka
jąc na inicjatywę Polaka, ten na 
tomiast pamiętał dobrze o tym, 
że młócka nie przynosi punktów. 
Ślązak zmienił się do nie pozna
nia! Zastosował taktykę podobną 
do Węgra i dopiero w S r. po
szedł na „całego". Temu też za
wdzięcza swe rewelacyjne zwy
cięstwo nad mistrzem Europy. 
O formie Grzywocza nie wiele 

można powiedzieć. Miał przeciwni
ka, który utrudniał mu akcję nie
czystym prowadzeniem’ walki. Mi
mo wszystko Ślązak dawał sobie 
radę i zdobywał punktową przewa 
gę, która zapewniła by mu zwy
cięstwo nawet, gdyby Węgier nie 
był zdyskwalifikowany.

- Węgry
Pozostałych dwu reprezentantów 

Polski — to stara gwardia: Szyinu 
ra rozniósł Kapoesciego, choć po
czątek walki zupełnie tego nie za
powiadał. Polak rozpoczął niemra
wo i dopiero w 2 r. po zainkaso- 
waniu dość mocnego ciosu przy
puścił szturm. Zdawało się, że 
skończy to się nokautem; Węgier 
jednak wytrzymał, a Polak pod ko 
nieć walki, mając pewne zwycię
stwo zwolnił tempo. Klimecki nie 
sprawił ani zawodu, ani miłej nie
spodzianki. Walczył z sercem, ale 
to jeszcze nie wszystko, porażka — 
pozostaje porażką.

Reasumując, musimy stwierdzić, 
że najsłabiej przeciętnie w druży
nie polskiej wypadła stara genera
cja i dlatego ilDwinniśmy się cie
szyć z dobrej postawy młodzieży. 
Należy więc jak najprędzej pomy
śleć o odmłodzeniu wag średniej 1 
ciężkiej.

Stefan SienlarskI

Wywiady „na gqrqco“
Hali Lodowejw kuluarach

NATYCHMIAST po meczu, prawie Je
szcze „na gorąco" zebraliśmy kilka 

opinii o wrocławskim meczu:
Bartfai, kapitan Związku Węgier 

skiego; — Gdybyśmy walczyli w 
pełnym składzie — zwyciężylibyś
my 12-.if. Słabszą formę naszych 
rep.•ezentantów tłumaczę osłabie
niem aktywności sezonu na Wę
grzech.

Prezes PZB Jędrzejewski:—Przy
znać muszę, że spotkanie juniorów 
w ubiegłym tygodniu bardziej 'mi 
się "podobało.

Kpt. Derda; — Miłą niespodzian
kę sprawił Matloch, którego sta
wiam na pierwszym miejscu z na
szej drużyny. Na następnych po
zycjach: Grzywocz, Szymura, Ku
dłacik, Chychła, Ltidtke, Klimeeki, 
Kolczyński. W zespole węgierskim 
najlepsi byli Bednai i Budai.

Lisowski, sędzia ringowy: —Kol
czyński w takiej formie, nie ma co 
szukać w reprezentacji.

Papp; — Kolczyński — to ruty
na i nic więcej, a tylko tym się 
walk nie wygrywa. Mam wraże-

nie, że gdybym walczył we Wro» 
cławiu pokonałbym „Kołk^" przea
k. o.!

Ltidtke^ Przegrałem zasłuż»-
nie, nie wytrzymałem kondycyjnie, 
poza tym mam żal, że mnie żle na- 
stawiono, niepotrzebnie atakowa
łem.

Matloch; — Mama chyba będzie 
ze mnie zadowolona, gdy się dowie, 
że pokonałem mistrza Europy.

Kudłacik: — Nie spotykałem się 
jeszcze z przeciwnikami, walczący
mi z odwrotnej pozycji, dlatego też 
nie mogłem wcześniej - nawiązać 
walki z Budaiem.

Kolczyński: — Zdaję sobie spra
wę, że jestem zupełnie bez formy, 
są to skutki braku treningu.

Szymura: — Cieszy mnie, że Wę 
gier dostał solidne baty, popamięta 
je chyba długo. Jest to nauczka za 
zbyt wielką pewność siebie. (Wę
gier zapowiadał przed wyjazdem s 
Budapesztu, że nie boi się Szymu-
ry). (8. 8.)

Historia czterech zwycięstw
i czterech porażek

LUDTKE (P) — Bednai (W).
Pierwsza runda zaczyna się w 

tempie niezbyt szybkim. Obaj za-

pewne 1 punkty w średniej, gdy 
wiadomym się stało, że Węgrzy 
wystąpią bez Pappa.

Nieobecność Pappa to ciąg dal
szy' wojny nerwów, jaką rozpo
częli Węgrzy przed kilku dniami, 
ogłaszając składy z uwzględnie
niem Pappa 1... bez niego. Epilog 
tej wojny był trochę nawet humo
rystyczny. Węgrzy ważyli Pappa i 
Martona. Polacy zrobili to samo z 
Kolczyńskim i Nowarą. Kto osta
tecznie wystąpi na ringu, nie wie
dział do ostatniej chwili nikt poza 
kierownictwem Węgrów, które uży 
ło Pappa, jak się później okazało, 
tylko... na postrach! Mistrz olim
pijski, jak mówią wtajemniczeni, 
nie zdradzał ochoty do nowego 
spotkania z Kolczyńskim, to samo 
zresztą można powiedzieć i o „Kol 
ce“. Obawy Pappa, jeśli odpowia
dają prawdzie, były jednak bez
podstawne i kto wie, czy Papp nie 
żałuje, że nie stanął do walki z 
warszawianinem, bo niedzielnego 
Kolczyńskiego pokonałby chyba pe 
wniej, niż zrobił,to Marton. Tak 
więc, taktyczny manewr, który u-

CHYCHŁA ZMIENIŁ STYL...
Słabiej, niż się spodziewaliśmy, 

wypadł Chychła. Gdańszczanin ope 
ruje obecnie tylko cepami, z któ
rych nie wszystkie trafiają. Jest 
to dość przykre, bo pamiętamy 
przecież Chychłę, jako niezłego 
technika.

dał się 
dla ich 
nia, a 
mistrza

Węgrom, nie miał jednak 
drużyny żadnego znacze- 
poderwał tylko autorytet 
olimpijskiego.

.KOMBINACJA POLSKA"

Zupełnie inaczej wyszła „kom-
binacja polska" z Ltidtkem, który 
w ostatniej chwili zastąpił Kasper 
czaka. Ltidtke zremisował już z 
Bednaiem, Kasperczak zaś przegry 
wał. Te wyniki wskazują, że nale
ży skorzystać z Liidtkego — argu 
mentowano, no i spróbowano. Liidt 
ke sprawił zawód. „Mucha" polska 
wypadła blado na tle dobrze dyspo 
nowanego Węgra. Bednai wyko
rzystał wszystkie doświadczenia z 
poprzedniego spotkania z poznań- 
czykiem. Węgier nie dopuszczał 
Polaka do głosu, stopując jego za
pały dobrze znanymi prostymi, któ 
re parę razy zachwiały Polakiem. 
Szybszy Węgier unikał też zwarć, 
w których najlepiej jeszcze wycho 
dził Ltidtke. Bednai systematycz
nie opanowywał sytuację i w o- 
statniej rundzie Liidtkego prawie 
nie było widać. Jedynym uspra
wiedliwieniem poznańczyka — jest 
chyba późne przybycie na mecz. 
Nie bez wpływu pozostał też na

Podsłuchane...
MECZEM, o iy<de nazwał spot

kanie Polska — Węgry skarb
nik PZB Kopera- Tak samo sapewne 
myślał i kpt. Derda- Niestety, jeden 
myślal o dochodach — a drugi o u^r- 
niku. Zda je się, że obydwaj osiągnęli 
jednakowy sukces (połowiczny).

Płyta x hymnem węgierskim odby
ła bardzo długą drogę x ITarszawy do 
Wroclauła. Znaleziono ją szczęśliwie 
w stolicy w Poselstwie ITęgierskim.

Wrocław pobił rekord: 13.000 bi
letów sprzedano w ciągu jednego dnia. 
Hala okazała się jednak z „gumy", po
mieszczono bowiem około 20.000 osób. 
Organizatorzy obliczają, że było 10% 
„gapowiczów". Bilet na czarnej gieł
dzie dochodził do 2.000 zł.

★ Zarząd PZB w godzinach ran
nych odbył tajemnicze posiedzenie. Z 
uchwal, jakie na nim powzięto na 
pierwsze miejsce wysunęła się zamia
na Kasperczaka na Liidtkego.

•ję — Pokazać Pappa! — krzycza
ła publika. Okrzyki te nie były po
trzebne, bo Papp występował w roli... 
sekundanta.

Kudłacik, b. zawodnik Gedanii, 
zaaklimatyzował się w Świdnicy, ale 
nie tylko on przyzwyczaił się do mia
sta, bo i miasto do niego. Podobno 
cała Świdnica zjechała się do JFrocła- 
wia, dowiedziawszy się, że nie będzie 
walczył Rodak, lecz Kudłacik.

-ję- Dyr. Za płatka, spokojnie obser
wujący mecz, w pewnym momencie 
nie wytrzymał i zaczął dopingować Po 
laków, jakby był na meczu incognito.

•fc — Gdyby tak Nowara walczył w

podpatrzone...
półciężkiej — mówili Ślązacy, — a 
Szymura w ciężkiej, mielibyśmy mu
rowane zwycięstwo.

* — Na pół roku mam dość boksu 
— powiedział jeden x sympatyków 
pięściarstwa. Inny wyraził się po me
czu następująco: — Gdyby zawodni
kom założyć maski i ubrać ich w ko
stiumy klubów miejscowych, nikt nie 
widziałby, że odbywa się mecz między, 
państwowy.

.Bednai .

wodnicy wyczekują- na ataki prze
ciwnika, tylko pojedyńcze lewe 
proste dochodzą celu. Węgier po 
poślizgnięciu się, dla naprawienia 
opinii (sądzone, że po ciosie) zwięk 
sza tempo.' Runda dla Bednaia. — 

Drugą rundę Ltidtke zaczął ostrzej, 
Węgier cofa się, zadając kilka cio
sów z doskoków. Ltidtke stara się 
skrócić dystans. Węgier ucieka i 
bije z defensywy. Poznańezyk wy-

Boks w Wielkopolsce
ogarnia coraz szersze kręgi

padł lepiej, ale runda znów dla Wę
gra, W 3 rundzie Węgier rozwija 
cały swój repertuar. Ltidtke słab
nie wyraźnie, po jednym z lewych 
idzie nawet na deski. Runda wyso
ko dla Bednaia. Węgry prowadzą 
2:Ó.

GRZYWOCZ (P) — Horwath 
(W). Węgier bardzo przyjem

nie uśmiecha się, ale mniej efekto
wnie walczy. Grzywocz demonstru
je uniki od czasu do czasu wypusz
czając lewą. Runda dla Grzywocza. 
W 2 r. Węgier rozpoczyna zapasy, 
za co dostaje napomnienie. W 3 r. 
Horvath nie tylko trzyma, ale u- 
sta wiernie idzie głową w przód, za 
tą dostaje. dwa napomnienia. ^ Dy-, 
skwali fikać ją kończy walkę. .Stan 
meczu 2-2.
ar ATLOCH (P)^— Bogacs (W).

Rutyniarz Bogacs nie śpieszy 
się do walki. To samo robi Matloch, 
padają tylko pojedyńcze ciosy, po 
zachęceniu zawodników przez sę
dziego dó walki. Runda lekko dla 
Matlocha. W 2 r. sytuacja podobna. 
Węgier dość często trzyma, że nm- 
da kończy się zapasami. W trzecim 
starciu Matloch zaczyna finisz i 
dzięki niemu zdobywa przewagę.— 
Ciosów w tej walce było bardzo 
mało. Stan 4:2.

REWANŻ RODAK — DĘBISZ

ODŁOŻONY

ŁÓDŹ, 27.2 
20 marca w 
ściarski ŁKS

(Tol. wl.). Projektowany na 
Świętochłowicach mecz pię- 
— Zryw Świętochłowice, w

ramach którego miał odbyć się rewan
żowy pojedynek między Debiszem a 
Rodakiem, w dniu tym nie odbędzie się 
ponieważ reprezentacja -Łodzi walczy z 
Częstochową w- Częstochowie i paru za
wodników ŁKS-u będzie bronić barw 
swego okręgu.

ŁKS do Świętochłowic zamierza wyje
chać w swym najsilniejszym składzie
dlatego zaproponował organizatorom
dzień 13 marca jako termin spotkania.

W CELU popularyzacji pląielarłtwa, 
POZB zorganizował w eztareeh 

ośrodkach prowincjonalnych przadboje do 
Indywidualnych mlitrzoitw bokierzklch

P o znuń-Lublin 19:6
Mecz wojskowych ósemek

LUBLIN, 27.2 (Tel. wł.J. Między- 
okręgowe zawody pięściarskie drużyn 
wojskowych Lublina i Poznania, za
kończyły się zwycięstwem Poznania 
10:6. Na ogólny wynik wpłynęła w du 
żej mierze dość dziwna ocena sędziów 
punktowych, którzy skrzywdzili Kasi- 
miercaaka (P) w lekkiej i Ścibuta (P) 
w średnic i, natomiast w tym samym 
stopniu faworyzowali zawodnika po
znańskiego w półciężkiej.

W koguciej Kapicink (P) uległ 
Zwierzchnickiemu, w piórkowej Fa- 
ciak wygrał z Stelmaszczykiem, w lek- 
kiej Kaźmierczak (b. zawodnik Zjed- 
nocmnych a Łodzi) nie rozstrzygnął 
walki z Marciniakiem. W półśredniej 
Wasiak odniósł zwycięstwo nad Kubi
ckim. W średniej I Trzęso weki poko
nał Głębockiego, w średniej II Ścibut 
niczasłużenie przegrał z Musiałem, w 
półciężkiej Kubasiewicz zwyciężył Go
łębiowskiego, w ciężkiej Frąckiewicz 
zremisował z Kosiadą.

okręgu. Imprezy te cieszyły się wielką 
frekwencję publiczneici. W wyniku prze
prowadzonych walk, kilku znanych zawo
dników zostało wyeliminowanych. M. In. 
z poznańskiej „Warty": Sobkowiak, Szku
dlarek, Białecki i Franek. Z poznańskiego 
ZZK: Nowicki, łwlderski I Misiak. Z Sza
motulskiego KS: Krauze i Turek.

Do walk finałowych, które odbędę się 
w drugiej połowie marca w Poznaniu sy
stemem punktowym zakwalifikowali się: 
z eliminacji odbytych w Kaliszu (od mu
szej do ciężkiej): Górny („Metalowiec"— 
Śrem), Nowaczyk, Dziewanowski, Wrzosek 
(wszyscy „Włókniarz" — Kalisz), Nowa
czyk („Orkan" — Krotoszyn), Grzelak 
(„Włókniarz" — Kalisz), Talarczyk (ZZK— 
Poznań) I Kurzawa („Włókniarz" — Ka
lisz).

Z eliminacji odbytych w Ostrowie: Woż
niak (ZZK — Ostrów), Jędraszak, Szymań
ski (obaj „Warta"), Adamski (ZZK — 
Ostrów), Ratajczak, Suwiczek (obaj „War
ta"), Kołodziej (ZZK — Ostrów) I Majew
ski („Warta"). Z eliminacji odbytych w 
Gorzowie: Sucharski („Gorzovia"), Berger 
1 Panke („Zjednoczeni"), Stachowiak (Sza
motulski KS), Cisłowski. Kubala, Tomalak 
(wszyscy „Gorzovia"), Tądrzyk (Szamotul
ski K9).

Eliminacje, odbywające się w Gnieźnie, 
zakończone zostaną w późniejszym ter
minie.

KUDŁACIK (P) — Budni (W).
Kudłacik rozpoczyna ostrożnie, 

pamiętając, że nie ma zbyt wielkiej 
wytrzymałości. Kilka razy muska

w korpus. ' WęgierWęgra prawą

rewanżuje się

Budai

silniejszymi ciosami
z lewej, od czasu do czasu puszcza 
w ruch prawą. Runda Budaia. W

Polska -CSR

BOKSERZY CZESCY HA WYBRZEŻU
Bokserzy czeskiego Sokoła z Hranlc 

wyjeżdżają na 10 dni (od 13 do 23 mar
ca) do Polski, gdzie na Wybrzeżu roze
grają -.kilka spotkań. Czesi spotkają się 
z bokserami Słupska, Gdyni oraz Gdań
ska. Czwarte spotkanie odbędzie tlę 
prawdopodobnie - Bydgoszczy.

ŁKS — WARTA 6 MARCA

ŁÓDŹ, 27.2 (Tel. wl.). Mająca lię odbyć 
w Łodzi zawody bokierskle Warta (Po
znań) — ŁKS zostały przełożone na dzień 
4 marca.

Organizatorzy przewidują następujące 
zestawienie par: ed wagi muszej do 
ciężkiej. Kamiński — Ltidtke, Stolecki 
lub Ketllng — Borak, Pietrzak Itib Lip
ski — Szymański, Dębisz — Ratajczyk, 
Olejnik — Szkudlarek, Pisanki — Białe
cki, Wieczorek — Franek, żylli — Ma
jewski.

w ZHnie i Nswych Zamkacó
Mecz bokserski Polska — Cze- 

ckosłowacja w dniu 10 marca nie 
odbędzie się w Pradze, ponieważ 
gospodarze nie mogli uzyskać sali 
w „Lucernie". Spotkanie odbędzie 
się w Zlinie (Gottwaldowo). Dru
gie spotkanie będzie miało miejsce 
na Słowacczyźhie w Nowych Zam 
kach w dniu 12 marca. Na sędzie
go neutralnego tych meczów zo
stał zaproszony arbiter austriacki 
— Winkler.

2 r. sytuacja ta sama. Kilka rów
noczesnych kontr i koniec starcia 
dla Budaia. W 3 r. Kudłacik dobie
ra się do korpusu Węgra. Szybszy 
Budai rewanżuje się pojedyńczymi 
ciosami. W połowie rundy Polak 
zapędził Budaia do rogu. Rutyno
wany Węgier ucieka jednak, uni
kając niebezpieczeństwa. Runda 
Kudłacika, ale zwycięstwo w wal- ; 
ce wyraźne Budaia. Stan 4:4.

Chychła (P) — zachorsky 
(W). Wir. Chychła atakuje . 

chaotycznie. "Węgier większość cio- - 
sów wyłapuje na rękawice, tylko - 
nieliczne zamachowe Chychły tra
fiają. Runda dla Polaka. W 2 run- - 
dzte dopiero .pod. . koniec - -Chychła 
przypomina spbie, o zadawaniuJńoe 
sów z dołu. Węgier osłabł wyraźnie ... 
i ratuje się trzymaniem. W 3 run- . 
dzie Chychła atakuje z pasją. Wę
gier nie może się już wcale rewan- . 
żować. Chychła nie umie skutecznie 
wykorzystać przewagi. — Wygrał 
Chychła. Polska prowadzi 6:4.

TT OLCZYNŚKI (P) — Ma ton 
Al (W). Węgier od początku tra
fia lewymi prostymi. Kolczyński 
jakby wyczekiwał dogodnej sytua
cji, która do końca rundy jednak 
nie nadarza się. Runda Węgra. W 
drugim starciu Kolczyński znów 
dostaje lewe;-jedna seria kończy 
się niezbyt celnymi ciosami Pola
ka, w dodatku Marton sprytnie u- 
cieka. W 3 rundzie Kolczyński ata- . 
kuje z furią. Węgier lekko krwawi, 
jednak to go nie osłabia zbytnio. 
Ataki Polaka nie dosięgają Wę
gra. Na zakończenie Marton jesz
cze kilka razy trafia lewą. Wyraź
ne zwycięstwo Martona. Mecz 6:6.

O ZYMURA (P)—Kapoesci (W). 
O Węgier atakuje i dość często 
widzimy starcia. Runda niewyraź-
na. W drugim starciu Szymura 
wdaje się w bijatykę, dostaje w 
niej jeden trafny cios w szczękę, 
„obraża się" i od tej chwili rozpo
czyna się wielka przewaga Szymu
ry. W 2 r. Węgra liczą na stojący 
do W trzecim starciu obraz się 
powtarza. Franek jednak nie od
skakuje od Węgra i nie może za
dać decydującego ciosu. Od połowy 
rundy walka znów bezbarwna. — 
Zwyciężył zdecydowanie Szymura. 
Polska prowadzi 8:6.

Klimecki (p)Sene in (W)t
Na nieliczne sierpy Klimeo 

kiego Węgier odpowiada z nawiąz
ką. Nadto Węgier dobrze unika. W
2' rundzie Klimecki zaczyna myśleć.
Lewe często lądują na szczęce Wę
gra, a Polak wyłapuje ciosy Węgra 
na rękawicę. Runda lekko dla KH- 
meckiego. W trzecim starciu Kli
mecki ucieka. Węgier trafia nie
zbyt mocno lecz celnie. Pod koniec' 
rundy bardziej wytrzymały Węgier 
wypuszcza kilka prawych, która 
zdecydowały o zwycięstwie.

fs. ai
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Szczecin-Warszawa 9:7 Zimowa stolica
SADOWSKI POKONAŁ KOMODĘ 

a Stec poddał się Rutkowskiemu...
w pucharowej szacie

SZCZECIN, 27. 2. (Tel. wł.) — 
Mecz bokserski Warszawa —Szcze 
ci a rozegrany w Szczecinie zakoń
czył się zwycięstwem gospodarzy 
9:7. Zwycięstwo Szczecina w pełni 
zasłużone i mogło być wyższe gdy
by sędziowie nie skrzywdzili Bar- 
giela, przyznając mu tylko remis 
w walce z Kubowiczem oraz Ka
czorowskiego, który, zdaniem na
szym, był lepszym od Wilczka. Z 
drugiej strony Kwaśniewskiemu 
należał się remis w walce z Posmo- 
WBkim. Posmowskiemu przyznano 
zwycięstwo dzięki dwu upomnie
niom, jakie otrzymał Kwaśniewski 
za nieczystą walkę w 3 rundzie.

Sensację sprawił Rutkowski w 
ciężkiej, zmuszając do poddania się 
reprezentanta juniorów Polski — 
Steca. Rutkowski przy końcu 1-ej 
rundy podczas wymiany ciosów tra 
fil kilkakrotnie Steca i posłał go 
dwukrotnie na deski. Gong urato
wał radomianina od nokautu. W 2 
r. Stec zainkasował znowu kilka 
serii 1 poddał się.

KOMUDA NA DESKACH
Nie mniejszą niespodziankę zro

bił Sadowski w lekkiej, wygrywa
jąc zdecydowanie z Komudą. Sa
dowski od początku walki atakował 
zawzięcie Komudę, trafiając go 
często i już w 1 rundzie znalazł się 
Komuda na deskach! Przyszedł do 
siebie w 2 r., ale w trzeciej Sado
wski zepchnął go do defensywy, 
wygrywając walkę zdecydow-anie.

W piórkowej doszło do ciekawe
go pojedynku między Sieradzanem 
a Możdżyńskim. Sieradzan wykazał 
brak formy, starał się to nadrobić 
nieczystą walką. Możdżyński na
cierał bardzo dobrze i lokował ca
łe serie nie tylko w szczękę, ale i 
korpus Sieradzana. Sieradzan po
winien był dostać najmniej dwa u- 
pomnienia, ale niezdecydowany sę
dzia ringowy ograniczył się tylko 
dó kilkunastokrotnego zwrócenia 
ku uwagi.

AMBRO2 NIE WALCZYŁ
W ósemce Szczecina brakło Am- 

broża, który nie mógł walczyć z 
powodu wrzodu na ręce. Oczekiwa
ny jego pojedynek z Wilczkiem nie 
doszedł wobec tego do skutku, ale 
zastępca Ambroża — Kaczorowski 

zrobił niespodziankę i zepchnął 
‘.Vilczka do defensywy. W p 
ju całego spotkania Kaczorowski, 
jak nam się wydawało, zasłużył na 
wygraną. Sędziowie jednak orzekli 
zwycięstwo Wilczka.

W ringu walki prowadził Czer
nik (Łódź), punktowali Rutkowski 
(Warszawa), Kacprzak (Byd
goszcz) oraz Figiel. Publiczności 
ponad 2.500.

PATOKA ZREWANŻOWAŁ SIĘ
Wyniki; w spotkaniu „much" — 

Patory (W) z Niemczykiem (S) — 
wygrał warszawianin, rewanżując 
za niedawną porażkę w Słupsku. 
Niemczyk był nieco lepszy wir. 
W 2 r. Patora walczył lepiej, w pe
wnym momencie czysto trafia i 
Niemczyk znalazł się na chwilę na 
deskach. W 3 r. Patora atakuje e- 
nergicznie i uzyskuje zdecydowaną 
przewagę.

Walka w koguciej pomiędzy Ku
bowiczem (W) a Bargielem (S) 
była najlepszą z całego meczu. W 
1 r. Kubowicz idzie stale do przo
du, starając się rozstrzygnąć wal
kę siłą swego ciosu. Bargiel wal
czy mądrze i skutecznie kontruje. 
Runda dla Bargiela. W 2 r. Kubo
wicz trafia trzy razy z rzędu, ale 
przy końcu ilindy otrzymuje serię, 
dzięki której Bargiel odrabia stra
cone punkty. Runda remisowa. W 
trzecim starciu zawzięta wymiana 
ciosów. Bargiel nie ustępuje ani na 
krok i we wszystkich wymianach 
ostatnie słowo należy, do niego. — 
Ogłoszony remis wywołuje burzę 
na widowni.

SIERADZAN BEZ FORMY
W piórkowej Sieradzan (W) prze 

grał z Możdżyńskim (S). W 1 r. 
lekką przewagę miał Sieradzan. — 
Przy końcu 2 rundy Możdżyński 
rusza do ataku i trafia często prze
ciwnika, który wyraźnie słabnie: 
Runda wysoka dla Możdżyńskiego. 
W 8 r. Możdżyński nie może sobie 
poradzić z bardzo nieczysto wal
czącym Sieradzanem, który ataku
je głową 1 trzyma. Runda 1 walka 
dla Możdżyńskiego.

W lekkiej Sadowski nie uląkł się 
sławy Komudy, ruszył z impetem 
do ataku i władował warszawiani
nowi kilka serii, po których ten 

znalazł się na deskach; wstał osła
biony, ale gong uratował go z o- 
presji. W 2 r. Sadowski dalej goni 
w rigu Komudę, ale nadziewa się 
na trzy czyste haki. Runda wyrów
nana. W 3 rundzie Sadowski „sie
dzi" na przeciwniku, nie dając mu 
dojść do słowa.

BBZYDKA WALKA
Walka w półśredniej należała do 

najbrzydszych. Kwaśniewski (W) 
już wir. dobrze wykorzystuje za 
mało szczelną gardę Posmowski e- 
go (S) 1 lokuje celne ciosy w szczę
kę. W 2 r. Posmowski atakuje od
ważnie, ale Kwaśniewski jest przy
tomny i nie daje się celnie trafić. 
W 3 rundzie Posmowski nadal ata
kuje a Kwaśniewski walczy nieczy
sto i otrzymuje dwa upomnienia za 
bicie głową i za niskie ciosy. Sę
dziowie ogłaszają zwycięstwo Pos- 
mowsklego, który jednak na wy
graną nie zasłużył.

W średniej spotkali się starzy 
znajomi: Wilczek (W) 1 Kaczorow
ski (S). Kaczorowski natychmiast 
po gongu atakuje: kilka razy sil

Nielsen wygrał z Cucehim 
na mistrzostwach Francji

W turnieju o mistrzostwo tenisowe 
Francji na kortach krytych Parker-PaJ- 
kowskl . (USA) zwyclęiyl w Ćwierćfinale 
gry pojedynczej mężczyzn — Cochete 
6:2, 6:4, 9.:7., a Nielsen (Dania) pokonał

Gignal
złamał nogę

GDYNIA, 272 (Tel. wł.). Jeden s 
najbardziej obiecujących bokserów 
Wybrzeża i reprezentant Okręgu w ko 
guciej — 18-letni Gignal z gdańskiej 
Gwardii uległ złamaniu kości lewego 
uda. Wypadek miał miejsce w czasie 
meczu piłkarskiego pomiędzy drużyną 
bokserską Gwardii a Zarządem Woje
wódzkim Gwardii w Gdańsku. Gigna- 
la przewieziono natychmiast do Aka
demii Lekarskiej, gdzie otoczono go 
jak najlepszą opieką. Według oświad
czeń specjalistów chirurgów, w tym ro 
ku jest on stracony dla boksu. ,

nie trafia 1 rundę wygrywa. W 2 r. 
na początku przewaga Kaczorow
skiego, który jednak przed samym 
gongiem inkasuje bardzo niebezpie
czną serię. W 3 r. obydwaj przeci
wnicy słabną, ale Kaczorcv'ski u- 
zyskał więcej trafień. Sędziowie o- 
głaszają zwycięstwo Wilczka, któ
ry wykazał brak kondycji.

W półciężkiej spotkali sic po raz 
drugi Kotkowski (W) z Wierzbo- 
wiczem (S). Przed rokiem w pierw 
szym spotkaniu Szczecin — War
szawa ■wynik był remisowy'. Tym 
razem wygrał zdecydowanie Kot
kowski na punkty.

W ciężkiej Stec (W) i Rutkow
ski (S) nawiązali od samego po
czątku szybką i dobrą walkę. Bar
dziej skuteczniejsze ciosy lokował 
Rutkowski i Stec idzie dwukrot
nie na deski. W 2 r. Stec rusza z 
impetem do przodu i wydawało się, 
że opanował sytuację, otrzymuje 
jednak znowu kilka potężnych cio
sów, po których ledwie trzyma się 
na nogach. Sędzia interweniuje i 
Stec podnosi rękę na znak podda
nia się. T. Czor.

£1 LAT czekaliśmy na taki 
L fj zjazd — mówią górale — 

właściciele sanek — jedynego środ
ka lokomocji w Zakopanem. Każ
dy gazda, jak zwykle narzeka „na 
ciężkie czasy" i na mały ruch, ale 
sanki cieszą się oczywiście wielkim 
powodzeniem. W czasie otwartego 
konkursu skoków Zakopane wylud
niło się prawie zupełnie. O dosta
niu sanek w mieście nie było mo
wy. Wszystkie pojazdy zgromadzo
ne były koło stadionu pod Krokwią 
w oczekiwaniu na zakończenie za
wodów.

ZACIĘTĄ walkę na trasie „18“ 
między Cardalem fCSR) i Fi

nem Salonnenem śledziła publicz
ność z wielkim zainteresowaniem.

Polacy zresztą — 
widać to było — 
nie mieli poważ
niejszych szans na 
zajęcie' pierwsze
go miejsca. Wi
dzowie podzielili 
się na dwa obozy.

Cueelirego (Wiochy) — 6:0, 6:3, 4:6. 6:41 
Bernard wygrał z Sierra (Dania) 6:2, 6:4, 
6:1.

Ćwierćfinał gry pojedyńczej pań: 
Boutbennali — Hamalin (Francja) 9:7, 6:1 
Boegner — Jamain (Francja) 7:5, 6:3; 
Galtior — Savoy (Francja) 7:5, 6:3; Bou- 
tin — Half (Francja) 8:6, 7:5.

W półfinale singla pro zaciętej walce 
w 3-ch pierwszych setach Fr. Parker 
zwyciężył Nielsena — 10:8, 6:4, 2:6, 6:2. 
W półfinale debla Parker, Cochet poko
nali parę włoską Cucelli — dei Bello 
6^, 6:2, 6:1, kwalifikując się do fina
łu, który rozegrają z Francuzami: Ber
nardem | Borotrą. Bernard i. Borotra zwy- 
cłężyll w półfinale Hiszpanów Massfpa 
I.Bartoliego, po 5-setoweJ walce .6:2, 4:6. 
7:9, 6:4 I 6:3. Najlepszy na korcie był 
Masslp.

V/ półfinale singla pań Francuzka Bou- 
tin pokonała swą rodaczkę Boegner 7:5, 
6:2.

★
Drobny I Cernlk wyjechali do Kairu na 

mistrzostwa tenisowe Egiptu, które od
będą się 3 — 13 marea. Po mistrzo
stwach Drobny I Cernik rozegrają mię
dzynarodowe spotkanie w Aleksandrii.

Prawo rona trybuny dopingowała 
Car dala, lewa zaś była za Finem. 
Gdy spiker ogłosił przez megafon, 
że Salonenem uzyskał lepszy czas 
od Cardala — po lewej stronie za
panowała wielka radość. Trwała o- 
na jednak krótko: spiker natych
miast skorygował pomyłkę i grze
cznie przeprosił widzów. Lepszego 
czasu od Cardala nie udało się ni
komu uzyskać.
jtz LODY narciarz polski — Zwi- 
1*1 jacz słabo się zwijał na trasie 

»18-tki". Posiadał on Nr startowy

GWARDIA — BROŃ ZADECTDU7E 
O MISTRZOSTWIE I KL WOZI

Ostatni mecz bokserski w klasie B 
Okręgu warszawskiego, rozegrany w 
niedzielę w Żyrardowie, między Żyrar- 
dowianką a pruszkowskim ZZK, zakoń
czy! się zasłużonym zwycięstwem gospo
darzy 14:2.

Wyniki (na pierwszym miejscu zawod
nicy Żyrardowlanki):

Bieganowski pokonał przez k. o. w 1 
rundzie Stefańskiego. Cyranowie! wygrał 
z Buchiańskim, Osickl - uległ jPeree, Holc 
zwyciężył Cieniucha,"ŚI*dż 'zdobył W; ó.i
Szymański pokonał Migulczyka, Skrowa- 
czewskl zdobył punkty bez walki z pó-
wodu braku przeciwnika. Czubak zmu-
sił do poddania lie w II rundzie Tyfle. 

pkt. st. walk
1) Broń (Radom) 13: 3 P:39
2) Gwardia (Otwock) 13: 3 ?2:44
3) SKS (W-wa) 6:10 43:81
4) tyrardowianka 4:12 54:70
5) ZZK (Pruszków) 4:12 48:78
O mistrzostwie decydowei będzie. Jak

wynika z tabelki trzecie spotkania Bro
ni z Gwardią.

n, a na samym finiszu wclctył za
cięcie o prowadzenie z dwoma Fi
nami — Salonenem t SuomałaiMne- 
nem (Nr Nr .58 4 ««A Krótka węd
ka ze znakomitymi Finami , tak wy 
czerpała Zwijacza, że natychmiast 
po przekroczeniu linii mety padl 
zemdlony na ziemię. Jak widać, 
ambicji Polakowi nie brakło. Go
rzej było z formą...

GDZIE podziały się Polkif —py
tali widzowie zgromadzeni łia 

mecie biegu 8 km dla pań. Zanieś 
pokojenie to było w pełni uspra
wiedliwione. Mimo dalekich nume
rów startowych — pierwsze, na me
tę wpadły zawodniczki Finlandii 4 
Czechosłowacji. Hegemonia tych 
państw w biegu płaskim w konku
rencji kobiet była rzeczywiście 
miażdżąca.

PO 5 treningach Btępkówna bę
dzie klasą to biegach płaskich 

— oświadczył Woyna-Orlewicz po 
zakończeniu biegu 8 km. — Uwa
żam że powinna przerzucić się owi 
ze zjazdów na konkurencje biego
we.

Dziennikarze zato zwijali 
się jak w ukropie. Zawcdy nar 

ciarskie rozgrywane w odległych 
od siebie miejscach — wymagają 
nielada wysiłku, by otrzymać rys 
czas wszystkie wyniki. Skrytki dla 
dziennikarzy w specjalnym pokoju 
biura prasowego wypróżniane były 
błyskawicznie. Potem w ruch szły 
telefony. Przyznać trzeba, że więk
szych trudności z otrzymaniem 
Warszawy, łub Łodzi nie zanoto
wano. Pecha miał Szczecin, który 
w czarę „Pucharu" był zupełnie 
nie do osiągnięcia dla prasy.

ZAKOPANE oczekuje już tylko
...Norwegów —taką wiadomość 

podało jedno z pism codziennych 
stolicy. Między Finami i Norwega
mi w narciarstwie jest co prawda 
niewielka różnica, ale bądź co 
bądź, wiadomość ta nie odpowiada 
prawdzie.

FJUNKCJĘ gońców w biur^ę.pta- 
sowym pełnili. 8-letni i ó-letni 

Janek 4 Maniuś Czopkowie. Chłop
cy wywiązywali się ze swej odpo
wiedzialnej, funkcji z wielkim zapa 
lem. Obaj malcy jeżdżą, oczywiście, 
doskonale na nartach i mają za so
bą niejeden skok oddany na Krok
wi. Kto wie — może wyrosną z 
nich następcy Staszka Marusarza.

(Tom)

TT. Nalłszewthli. uh J —w ——

Zipane i „Puchar Tatr1*
Zakopane, 21 lutego

I
DY przed kilkunastoma dniami 

I znalazłem się na pierwszym 
\ zwiadzie w Kra
kowie i Zako
panem nastrój 
był raczej — 
zgorzkniały. Pra
ce przygotowaw
cze na pewnych 
odcinkach znaj
dowały się, że

tak powiemy — w proszku, koordyna
cja niedostateczna, drobnych a jednak 
ważnych problemów więcej, niż pożą
dane. Dla nieobznajmionego z tego 
rodzaju machiną, sytuacja wydawać 
się mogła — beznadziejna. Jeśli mi
mo to nie ogarnął mnie pesymizm, 
to z racji wieloletnich doświadczeń, 
które uczą, że jedną z cech naszego 
charakteru — nie tylko zresztą w 
sporcie — jest pociąg do improwiza
cji i to zazwyczaj w ostatniej chwili. 
Z jednej "i?c strony denerwował 
mnie fakt, dlaczego niusimy zawsze 
robić w.-zy.-lko na alarm, w podwój
nym podnieceniu i wysiłku, z drugiej 
— byłem niemal pewny, że z chwilą 
gdy zabrzmią pierwsze „surmy bojo
we" wszystko zacznie grać jak należy. 
Że przy tym napinają się nerwy nie- 
mai do zerwania, to juz inna sprawa, 
nad którą w przyszłości przyjdzie po
ważnie się zastanowić i doprowadzić 
do tego, by planowanie nie ogranicza
ło się jedynie do pięknie wypracowa
nych memoriałów i wykresów lecz

miało też realny oddźwięk w pracach 
terenowych.

Dziś jesteśmy już na szczęście w fa
zie, w której aparat pracuje niemal 
bez zgrzytów, pomijając drobne uster
ki, które ręka mechanika usuwa bez 
zatrzymywania całości.

Za wcześnie jeszcze na ostateczny 
bilans, w chwili, gdy pisze się dopie
ro po pierwszej konkurencji, a na 
kilka godzin przed drugą, mającą roz- 
strzygnąć o najważniejszym wyniku! 
Dla konserwatystów sportowych jest 
bowiem kombinacja norweska wciąż 
jeszcze sprawdzianem wartości narciar 
stwa danego kraju i sukces w tej właś
nie dziedzinie ma specjalny rezonans. 
Szeroka masa entuzjazmuje się natu
ralnie konkurencjami widowiskowymi, 
do których należą przede wszystkim 
skoki, a w dalszej kolejności konku
rencje alpejskie (zjazd i slalom). Man 
kamentem tych ostatnich jest to, że 
trudniej je obserwować, toteż stają 
się one przeważnie smakołykiem spe
cjalistów.

OBSADA NIE ZAWIODŁA

Pod jednym względem impreza uda
ła się niemal na sto procent (o innych 
aspektach napiszemy w swoim czasie). 
Zgłoszenia zostały dotrzymane. Zja
wili się więc Czechosłowacy w impo
nującej liczbie, przyjechali Rumuni, 
którzy w narciarstwie robią coraz 
większó postępy. Są Węgrzy i Bułga
rzy. Finowie zjechali bogatsi o przy
gody morskie z motywem niebezpiecz. 
nych mgieł i groźnych min. Powitaliś

my ich serdecznie, jako zapowiedź dal 
szego kontynuowania kontaktu sporto
wego, który do tej pory ograniczał się 
do piłki nożnej i boksu.

Obecność Finów nadaje imprezie 
zakopiańskiej specjalnego posmaku. Re 
prezentują oni jedną z trzech świato
wych potęg narciarskich, toteż na 
trasy i skocznie star;u zawodników z 
białym krzyżem na piersiach skiero
wane są zawsze oczy całego narciar
skiego światka.

Obecność Finów gwarantuje więc 
zainteresowanie się zawodami zako
piańskimi zarówno na całej Północy, 
jak i w krajach Zachodnich, które bę 
dą miały raz jefzcze okazję przeko
nać się, że w Polsce pracuje się pełną 
parą, że sport nasz nie stracił nic ze 
swych weilkich ambicji i będzie kon
sekwentnie zdążał zarówno do rpzsze- 
rżenia podstaw jak i poprawy wyni
ków.

Szczególnie raduje nas fakt, że gru
pa zawodników fińskich składa się z 
przedstawicieli świata pracy! Jest to 
najlepszy dowód, iż narciarstwo nie 
jest sportem klas „wybranych". Pra
sowaczka fińska potrafi pogodzić swe 
codzienne zajęcia z sumienną zaprawą 
sportową i w rezultacie dojść do po
ziomu, pozwalającego uzyskiwać mię
dzynarodowe sukcesy.

WIEŚ NA NARTY!

Nie wątpimy, że fakty te będą bódź, 
cem dla naszych sportowców, rekrutu

jących s-ę z warszta 
tów pracy w mie
ście i na wsi, Mają 
oni zresztą okaz;? 
bezpośrednio prz-j- 
rzeć się zawodom. 
W tej chwili odby
wa ńę w Zakopa

nem czwarty a rzędu kurs przodowni
ków narciarskich zorganizowany przez 
KCZZ, którego kierownictwo sporto
we zdaje sobie doskonale sprawę z 
ważności sportu śniegowego, - -ó vno 
dla celów zdrowotnych, tok i iźyt- 
kowych.

Na skoezni miałem wczoraj okazję 
porozmawiać również z przedstawicie
lem sportu wiejskiego. I na tym od
cinku ruszy się wreszcie energicznie 
z martwego punktu. W planie jest za
rzucenie Podkarpacia nartami, przy
zwyczajenie mieszkańców wsi podgór
skich do korzystania z nart jako środ
ka komunikacyjnego, co będzie pierw 
szym krokiem do zainteresowania... 
sportem. Doskonałe rezultaty. Jakie 
ze sportem narciarskim osiągnięto r.a 
wsi radzieckiej są najlepszą gwaran
cją, że przy odpowiednim pokierowa
niu sprawą można dojść na tym po
lu również do sukcesów.

Spodziewamy się, że wkrótce już na 
wzór marszu letniego doczekamy się 
masowej imprezy narciarskiej. Jest 
rzeczą słuszną, że nie przystępuje się 
do niej bez przygotowania odpowied
niego gruntu. W teren należy .'żucie 
odpowiednią ilość instruktorów i 
sprzętu a później przystąpić do stop
niowania imprez-

KAPRYSY POGODY

Ale wróćmy do Zakopanego, które 
przypomina rozkapryszoną primadon- 
nę. Nie widziałiem jeszcze w życiu ty
lu atmosferycznych zmian, ile przeży
łem ich w ciągu czterech dni. Najlep
si znawcy meteorologii zakopiańskiej 
tracą głowę i raz po raz się hlamują. 
Przed dwoma dniami otrzymałem ma 
łą lekcję o gatunku chmur. Ponićważ 
była ona poglądowa wytłumaczono mi, 
że te pierzaste zwiastują „halnlak**

tym bardziej, że krótki atak zimnego 
powietrza, które właśnie przeżyliśmy, 
tworzy niejako forpoczty tego „przy- 
jemniaczka".

Prognoza mego bardzo sympatycz
nego instruktora zdawała się spraw
dzać, kiedy nagle zaczęło kapać ze 
wszystkich dachów, a zakopiańskie uli 
ce przypominały listopadową Marszał
kowską. Gdy już liczyliśmy, że wszyst
ko przepadło z kretesem, nastąpiła 
nowa zmiana. Zamiast ciepłego, powiał 
chłodniejszy wiatr, wróciły katary i 
kaszle, pojawiły się barwne szaliczki 
i cieplejsze okrycia, a zasępione mi
ny organizatorów zaczęły się rozpoga- 
dzać.

Dziś, tj. w piątek mamy od wczes
nego ranka już chyba ezwartą odmia
nę. Zaczęło się od puszystego śniegu, 
później nastąpiła cisza i znów śnieg, 
nagle — słońce, a teraz pada i... co 
będzie za chwilę nie odważę się prae- 
powiedzieć.

Zawody narciarskie, to nie tylko 
kwestia techniki i kondycji, ale i w 
wielkim stopniu smarów. Na tle tym 
zrodziła się niejedna tragedia. Dobra
nie smarów w obeenych warunkach 
jest rzeczą szczególnie trudną, z chwi
lą, gdy warunki zmieniają się niemal 
z godziny na godzinę. Specjaliści w 
tej dziedzinie będą mieli wielkie 
szanse i... wielkie wzięcie o ile zechcą 
zdradzić swe tajemnicę.

Nie - należy przypuszczać, źe w za
pale sportowym organizatorowie za

pomnieli o roz
rywkach kultu
ralnych. W Zako
panem nastąpiło 
otwarcie wystawy 
„Sport w sziuce,,. 
Wbrew pesymi

stom wystawa cieszy się dużą frekwep 
cją. Publiczność składa się w wielkim 
procencie z wezasowiezów, których za
interesowania, jak widać, sięgają po
za parkiety dancingowe, no i sportow
ców eiekawyeh jak to wyobrażają ich 
sobie „ci od pakty i dłuta".

Co prawda przy obrazach kierunku 
„abstrakcyjnego" powstają czasami ko
miczne qui pro quo, gdy widz np. ze 
zdziwieniem zapytuje skąd na sali wy 
stawy sportowej znajduje się „martwa 
natura" w postaci bananów? „Nie- 
uczony" w sztuce biedak nie wie na
wet, że stoi przed... koszykarzami: Nie 
przysiągłbym jednak, ezy obraz nia 
przedstawia siatkarzy, na upartego mo 
że on być i wszystkim innym.

KOLKO... URATOWAŁO 
8ZTUKĘ!

Ostatecznie cóż wymagać od pruta- 
na. jeśli profesorowie sztuki plastyca? 
nej, przyjmując obrazy po szczegóło
wym omówieniu wartości kompozycyj
nych i artystycznych jednego z nich, 
nagle zorientowali się, że „akt sztu
ki" ustawili do góry nogami. A do
wiedzieli się o tym dzięki opóźnionej, 
nieco spostrzegawczości jednego z 
ezłonków dostojnego jury, który za
uważył, że kółko służące do zawie
szenia obrazu znajduje się u... dołu! .

Mniej kłopotu sprawia grafika, któ
ra stoi rzeczywiście na bardzo \..so- 
kim poziomie.

Nic zapomniano też o amatorach 
żywych obrazów. W poniedziałek od
będzie się pokaz krótkometrażowych 
filmów narciarskich polskich i hijjgar- 
skich. Nasi goście z Sofii przywieźli 
ze sobą trzy taśmy własnej produkcji. 
Programem pokazu objęte są fllntĘ 
dokumentalne.
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Kombinacja norweska
pełnym sukcesem naszych barw
Piękne zwycięstwo
Daniela Krzeptowskiego

Zakopane, 25 lutego

KOMBINACJA norweska pnynloaia pełny triumf narciarzom Pol
ski. Po biegu Uczyliśmy co prawda na ewentualny sukces Da

niela Krzeptowskiego, który uplasował się na drugim miejscu. Sy
tuacja nie była jednak stuprocentowo pewna. Na wsparcie Udera 
18-stki Bukowskiego nie było co Uczyć, gdyż nie jest on mistrzem 
skoku, a tuż za plecami Krzepto*wsklego usadowiło się dwu Czecho- 
słowaków (Nemeszegy i Kosour) i trzeci — zdawało się najgroźniej
szy — Fin Viide Helge. Istniało więc niebezpieczeństwo, że koali
cja czechosłowacko - fińska sprzątnie nam sprzed nosa najcenniejsze
zwycięstwo, gdyż najbliższy Polak Kwapień również nie należy do 
bohaterów skoczni, a w pierwszej dziesiątce było jeszcze dwu dal
szych Czechosłowaków i Bułgar.

Fakt, że nowy regulamin FIS da 
je wielkie szanse skoczkom, mógł 
być zarówno atutem, jak i nie- 
bezp icczeńs twem.

Na szczęście nastąpił pierwszy 
wariant. Polscy skoczkowie stanęli

Daniel Krzeptowski, pd^- 
nlejszy zwycięzca kombinacji nor- 
weskiej, jako chorąży Polskiego 
Związku Narciarskiego, kroczył na 

czele drużyn
Foto Franckowiak — API 

całkowicie na wysokości zadania. 
Krzeptowski po pierwszym niepew 
nym skoku, w dwu następnych 
nie zawiódł. Jeśli niektórzy obser 
watorowie zagraniczni mieli pe
wne zastrzeżenia odnośnie wyso
kiej oceny skoków Krzeptowskie
go, to fakt, że na drugim 1 trzecim 
miejscu usadowili się również Po
lacy. których klasyfikacji nikt nie 
kwestionował, eliminuje wszelkie 
„osady niezadowolenia" ze strony 
obcych, gdyż ostatecznie może 
być dla nich rzeczą obojętną, czy 
na czoło wysunął się Krzeptow
ski, czy też... Kula.

KULA JESZCZE RAZ 
REWELACJĄ

Kula stał się rewelacją. W bie
gu zajął dopiero 18-stc miejsce i 
mało kto wierzył, by dwoma sko
kami „przeskoczył" aż 16-stu kon
kurentów. Był jednak w piątek 
naszym najlepszym skoczkiem, to
też w klasyfikacji skoków do kom 
binacji widzimy go na pierwszym 
miejscu, zarówno dzięki notom za 
długość, jak przede wszystkim za 
styl. Kula uzyskał najdłuższy skok 
dnia — 74 metry!

Również Wieczorek brawurą 
swą zdystansował wszystkich za
wodników zagranicznych. Gdyby 
styl szedł w parze z odwagą I roz
machem, szanse zawodnika śląskie 
go byłyby jeszcze większe.

SUKCES JEST PEŁNY

Sukces Polski jest tym większy, 
że obsadziliśmy jeszcze przez Kwa 
pienia i Dziedzica piąte i szóste 
miejsce, zdobywając więc pięć lo
kat w pierwszej dziesiątce, gdzie
reszta pozycji pozostała W ręku Drużyna polska podczas otwarcia Pucharu Talr. Sztandar trzyma akademicki 
Czechosłowaków. Tak więc stara mistrz świata w czwórboju Stefan Dziedzic Foto Franckowiak — API

ta sprawdza się w stu procentach, poważnej kontuzji ręki, co niewąt- 
Kula we wspaniałym stylu ląduje pliwie wpływało ujemnie na styl 
na 65,5 m. Huragan braw i radość skoku.

narciarska rywalizacja polsko - 
czechosłowacka znów zaczyna od
żywać, miejmy nadzieję, że z ko
rzyścią dla obydwu pobratymczych 
.narodów.

Wśród naszych przyjaciół k tam 
tej strony Karpat zawiódł do pew
nego stopnia Nemszegy, który 
miał wielkie szanse na zdystanso
wanie Polaków, zajmując w 18-stce 
trzecie miejsce. Okazało się jed
nak, że skokami przewyższa go ro-

Rozmawiamy po bie^u 
z Salorania i Cardalem

-rzr YSOKA blondynka Maire Sa
li V loranta cieszy się ze swego 

sukcesu w biegu na 8 km i se zdo
bycia przez rodaczkę Inkeri Kor- 
jus drugiego miejsca. Zajadając 
jabłko mówi:

— 7Vtaa była 'dobra, śnieg też 
mi odpowiadał, Jestem szczęśliwa, 
że w tak wielkich zawodach jak 
„Puchar Tatr" odniosłam zwycię
stwo.

Saloranta jest mężatką I pocho
dzi z Lahti, miejscowości w której 
rozgrywane są wielkie międzynaro
dowe zawody narciarskie oraz mi
strzostwa Finlandii. Z zawodu jest 
prasowaczką, urodziła się w 1924 
roku.

Zdobywczyni drugiego miejsca 
Inkeri Korjus, urodziła się w Kymi 
w 1923 roku. Antyteza swej ro
daczki, jeśli chodzi o wzrost, jest 
do niej bliźniaczo podobna rysami 
twarzy I kolorem włosów. Korjus 
pracuje w fabryce amunicji, jest 
panną, I podobnie jak koleżanka cie 
szy się z sukcesu.

— Co podoba się pani najwięcej 
w Zakopanem f — pytamy.

— Wasze saneczki! Kiedy tylko 
mam wolny czas, jadę z kolegami 
na przejażdżkę. Szkoda tylko, że 
na ulicach mało śniegu i sanna nie 
jest szybka.

Finowie zawiedzeni są nieco dru
gim miejscem Salonena w bieguna 
18 km.

■— Ten Cardal to prawdziwa kla
sa! — mówi Salonen. — Ja i Suo- 
malainen staraliśmy się o wywal
czenie sukcesu, biegliśmy zespoło

dak Kadavy, którego znajdujemy 
jako pierwszego Czechosłowaka na 
czwartym miejscu.

Niebezpieczeństwo fińskie na 
szczęście nie okazało się groźne.
Helge Viide miał oba pierwsze 
skoki z upadkiem, co tak obniżyło 
noty, że zrezygnował z trzeciego 
skoku, którym nie mógł już nic u- 
ratować. Na usprawiedliwienie na
szych gości można biy podać, że 
zarówno Czechosłowaty, jak i Fin 
nie mieli okazji zapoznać się 1 o- 
swoić ze skocznią zakopiańską.

T. M.

WYNIKI KOMBINACJI NORWKKIO 
1) Krzeptowski Daniel 43*,2
2) Kula «2«,«
2) Wieczorek 41*4
4) Kadavy (CSR) 404,2
5) Kwapień 402.2
4) Dziedzic 400,2
7) Nemeszegy (CSR) 1*4,1
0) Sipek (CSR) »44
*) len (CSR) 1*2,1

10) Kosour (CSR) 114,8
11) Raszka 804,251 12) Dawidok 111,1; 18) 
Węgrzynklewlcz 891.02; 14) Bukowski
ISO; 15) Gąsloalca-Fronek 173,11 14) Lu
kas (CSR) 144,*7; 17) YHde (Finlandia) 
541,*; 18) Thomas (CSR) 154,7?; 1?) Fra- 
Ula (Rumunia) 147; 20) Szeliga 840,71; 
21) Zwijacz 337,62; 22) Szuber 324,11; 25) 
Hordyńskl 101,52; 24) Nogowczyt 2*1,14.

wo", prowadząc jeden drugiego i 
starając się utrzymać dobre tem
po. Nic jednak nie pomogło, jeste
śmy od niego gorsi.

Kierownik ekipy nie ma słów po
dziwu dla Pumperi, który mimo go 
rączki stanął do osiemnastki;

★

CARDAL, najlepszy biegacz nar 
ciarski CSR, zwyciężył zdecy

dowanie mocno forytowanego Fina 
Salonena w biegu na 18 km. Zaraz 
po przybyciu na metę, zapytujemy 
Cer dala o wrażenia s trasy.

— Trasa piękna i dobra. śnieg 
też nie najgorszy. Wygrałbym z je 
szcze większą różnicą czasu, gdyby 
sito to, że nie znaliśmy dokładnie 
trasy. Przybyliśmy zbyt późno i nie 
starczyło czasu, aby choć raz 
przejść się w terenie. Kiedy wystar 
towałem, początkowo szło trudno. 
Trzeba było biec lasem, między 
pniami, co wymagało dużej techni
ki jazdy. Straciłem wtedy wiele 
cennych sekund, tak samo zresztą 
jak ł moi koledzy.

Na półmetku byłem wyczerpany, 
chociaż miałem już za sobą IB km. 
Pozostałe 6 km, które dzieliło 
mnie od mety,' przebyłem w dobrej 
formie i teraz mógłbym pobiec je
szcze drugą osiemnastkę!

Cieszę się ze zwycięstwa, ale 
mam nadzieję, że i w biegu na 30 
km odegram poważną rolę. (Car
dal zdobył szóste miejsce na ostat
niej Olimpiadzie w St. Moritz w 
biegu na 50 km, bijąo wielu groź
nych Skandynawów — przyp. re
dukcji).

Zespoły państwowe podczas otwarcia międzynarodowych zawodów narciarskich o Puchar Tatr 
w Zakopanem Foto Franckowiak — API

Janek Kula-pierwszy!
Dobra forma utalentowanego skoczka

ZAKOPANE, 25. 2. — Konkurs 
skoków do kombinacji wywołał zro
zumiale zainteresowanie. Dobre lo
katy w biegu Bukowskiego i Da
niela Krzeptowskiego oraz świado
mość, te Jan Kula i Wieczorek mo
gą lepszymi skokami nadrobić róż
nicę punktów za bieg, zwiększała 
jeszcze bardziej atrakcyjność kon
kurencji. Nie chodziło tu zresztą 
jedynie o Polaków. Niespodziankę 
mógł zrobić Fin Viide, czy Czesi— 
Nemeszegy, łon lub wicemistrz 
CSR w «kokach otwartych 1 kom
binacji — Thomas.

Od rana prószył śnieg, a wiatr 
dął z coraz większą siłą. Warunki 
do skoków nie były nadzwyczajne. 
Kilku czołowych zawodników CSR 
i Polski oddało szereg' skoków po
za konkurencją. Ładną formę wy
kazał Staszek Marusarz, który mi
mo upadku w pierwszym skoku, w 
drugim uzyskał 71 m. Bardzo ład
nie skakał również Remza (CSR), 
którego najdłuższy skok wyniósł 
69,5 m.

KONKURS ROZPOCZĘTY
Pierwszy skok w konkursie od

dał Lukes (CSR). Uzyskał długość 
55,5 m, ale stylem nie zachwycił. 
Drugi z kolei, Czech Kosour, sko
czył znacznie gorzej — 42 m. Ska- 
czą; Hordyński, Szeliga, Dawidek 
i Sipek, ale wyczyny ich nie znaj
dują wielkiego oddźwięku na trybu 
nath. Skoki nie są ani dalekie, ani 
ładne.

Nagle na progu skoczni pokazu
je się zgrabna sylwetka Węgrzyn- 
kiewlcza. Młody chłopak z Bielska 
sunie w zupełnie poprawnym stylu 
i ląduje na 62 metrze. Brawa. Spi
ker ogłasza odległość 1... zamiast 
podawać noty sędziów za styl... 
czeka.

— Co się stało?
Poprostu sędziowie „nawaliU" 1 

w chwili skoku Węgrzynkiewieża 
nie zwrócili na niego uwagi. Chwi
la narady 1 Komisja decyduje, że 
Polak musi powtórzyć skok. Do
brze, że Węgrzynklewlcz w powtór
ce uzyskał 65,5 metra, a więc wy
nik znacznie lepszy. Coby się jed
nak stało, gdyby miał skok z upad
kiem? Byłby niewątpliwie czuł żal 
do Komisji i miałby zupełną rację!

Za Węgrzynkiewiczem. skacze 
Nemeszegy, który w osiemnastce 
uplasował się na trzecim miejscu. 
Groźny konkurent, więc i zaintere
sowanie większe. Okazuje się jed
nak, że Nemeszegy nie jest dobrym 
skoczkiem. Osiąga tylko 50 m, a i 
za styl nie zbiera zbyt wielu punk
tów.

SKACZE — KULA
Wywołują wreszcie numer 24. — 

To Jan Kula, najlepszy obok St. 
Maruszarza skoczek polski. Opinia

na trybunach. Nasz prowadzi! Jaś 
Kula najlepszy!

Nawet skok Thom&sa (CSR) — 
61,5 m nie wywołuje większego en
tuzjazmu. Następne skoki Raszka, 
Szubera i Nogowczyka, tego ostat
niego z upadkiem, nie wzbudzają 
dreszczów emocji. Ale już zachwi- 
lę. wszyscy1 czekają w napięciu. — 
Skacze Bukowski, zwycięzca osiem 
nastki.

Ale Bukowski to przede wszyst
kim biegacz. Uzyskuje tylko 52,5 
m. Tuż za nim startuje Daniel 
Krzeptowski, o którym przed zawo 
darni mówiono, że można , go już fo
tografować z pucharem w ręku. — 
Ładnie szybuje w powietrzu, ale 
zaraz po wylądowaniu traci równo

Jan Kula zwyciężył w konkursie 
skoków do kombinacji 
Foto Franckowiak — API

wagę i przysiada. Wszyscy czekają 
niecierpliwie na noty sędziów. Spi
ker już je ogłasza — o dziwo bar
dzo wysokie! Stojący obok kolega 
dziennikarz czeski wyraża zdziwie
nie:

— Ale wysoko go cenią! Nie dał
bym takich not!

Może jest w tym zdaniu trochę 
zazdrości, lecz i wielu kolegom pol
skim nota Krzeptowskiego wydała 
się zbyt wysoka.

Fratila (Rumunia), Gąsienica - 
Fronek i Kwapień nie dokazują cu
dów. Skacze Dziedzic, dwukrotny 
akademicki mistrz świata. Lot nie
pewny, widać, że utrzymanie rów
nowagi w powietrzu sprawia . mu 
trudność. Ląduje na 61,5 m, ale no
ty są średnie. Później okazało się, 
że Dziedzic startował mimo dość

W pierwszej kolejce pozostało już 
tylko 2 konkurentów; Viide (Kn« 
landia) i Wieczorek. Na wieży sły
chać’'wyraźnie poszum tłumu na 
trybunach. Napięcie rośnie. Mała 
sylwetka ubranego w niebieski 
dress Fina wyskakuje z progu I 
ładnie szybuje powietrzem. Viide 
ląduje na 62 m, ale pada. Jeden i 
poważnych konkurentów zagrania 
cznych odpadł. Trudno będzie mu 
nadrobić stracone punkty.

—■ Numer 88 — Wieczorek (Pol-: 
ska) — krzyczy spiker.

Ślązak ze Szczyrku skoczył wspa 
niale. Z ziemią zetknął się dopiero 
na 67 metrze. Najdłuższy skok I-ej 
kolejki.

Mimo to po pierwszym skoku 
prowadzi Jan Kula, mający lepszą 
notę za styl, przed Wieczorkiem i 
Węgrzynkiewięzem.

DRUGA. KOLEJKA
W drugiej kolejce wszyscy niemal 

zawodnicy poprawiają długości. — 
Kula osiąga 74 m! Jak na krótszy 
rozbieg 1 kombinację — wynik 
wspaniały. Wieczorek chce go po
konać. Chce oddać najdłuższy skok 
dnia. Przecież słynie z brawury. — 
Niestety, wielka stawka peszy ślą
zaka. Przy lądowaniu siada, co od 
razu obniża mu noty. Uzyskuje 
„tylko" 70,5 m.

Daniel Krzeptowski uzyskuje w 
ładnym stylu 64,5 m, Viide znów 
siada 1 wycofuje się z dalszej kon
kurencji. Weteran skoczni CSR — 
Kadavy poprawia się i uzyskuje 61 
m. Jest najlepszy z Czechów.

Trzecia kolejka upływa pod zna
kiem ciągłych przerw 1 silnych, 
chwilowych zadymek. Skoki są już 
krótsze. Krzeptowski zerwał ścię
gno 1 rozbił twarz w pierwszym 
skoku. Ryzykuje jednak i skacze.

Bukowski nie chce ryzykować ca
łości nóg. Widzi, że i tak straci 
przewagę, jaką zdobył w biegu. — 
Zmniejsza swój rozbieg, choć wie, 
że otrzymuje za to 3 pkt. karne.

— Co ja się będę zrywał! Jesz
cze nogi pokręcę, a przecież jutro 
sztafeta! — mówi do kolegów.

— Masz rację Staszek. Rezerwuj 
siły na biegi — zgadzają się.

Wydaje się, że nic już nie zmieni 
kolejności skoków, a co za tym 
idzie i klasyfikacji w kombinacji.

W. Gołębiewski
1) Kula — (koki 45.5, 74, 48.5 nota 223.8
2) Krzeptowski. Daniel — skoki 45.8, 

44.5, 54, nota 204.
3) Wieczorek — skoki 47, 70.5, 42, no

ta 204.
4) Węgrzynkiewlcz — skoki 63.5, 45.1, 

65, nota 202.5.
5) Thomas (CSR) — skoki 61.5, 65.1, 

58.5, nota 1*5.5.
4) Lukes (CSR) — skoki 55.5, 41.5, 44, 

nota 192,5.
7) Raszka, 8) Szeliga, 9) Dziedzic, 10) 

Kadavy (CSR).

★

Dalszy ciąg relacji naszych specjal
nych wysłanników do Zakopanego 

na str. 8-ej).
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30.000 widzów podziwiało Pajora
Węgierski łyżwiarz odkrył tajemnicę sukcesów

Zwycięstwo nad Rumunami

PO wyjściu z wagonu sypialne
go, na którjTn widniała tabli

czka z napisem Stockholm — War 
Izyva, inż. Kalbarczyk długo nie 
Chciał uwierzyć, że zjawiłem się na 
dworcu jedynie dlatego, aby powi 
taj go z wyprawy na łyżwiarskie 

□stwa świata w Oslo.
— Chyba nic 

nie wiecie o tym, 
:'-.e mi się tam nie 

. udało? — zagad
nął wreszcie, a na 
moje powtórne za 
pewnienie, że mo
ja wizyta na dwór 
cu niezależna jest 
od Jego wyniku w 
Oslo, uwierzył i 
sypnął obfitymi 
wrażeniami z po
dróży.

wyżej zera. Wszystkie bilety w im 
ponującej dla nas liczbie 30.000 wy 
kupiono już miesiąc przed zawo
dami, a w dniu poprzedzającym 
mistrzostwa przybyło do Oslo z ca 
łej Norwegii kilka specjalnych po
ciągów.

— Wiosenną pogodę najgorzej 
odczułem chyba ja — żali się Kal
barczyk — bo w tym celu przyje
chałem do Oslo na 10 dni przed 
zawodami, aby potrenować, a tym
czasem w ogóle bez treningu sta
nąłem na starcie.

dziś jednonogi — ryczy co okrążę 
nie, abj' jego pupilek zwolnił tem
po. Pajor jednak jedzie nie do wia 
ry szybko i uzyskuje czas 18:42, 
lepszy o 59 sek.(!) od Lundberga.

dowego. Ma dopiero 24 lata i wie, 
że nie jedeft jeszcze raz będzie w 
podobnej sytuacji.

WYŚCIG WAG
—Był to właściwie wyścig wag— 

rozpoczął opowiadanie. — Sukcesy 
odniosły wagi lżejsze, a ja z moją 
dużą wagą byłem z góry skazany 
na niepowodzenie. Wszystkiemu 
była winna odwilż...

Cofnijmy się jednak do mi
strzostw Europy, które poprzedzi
ły mistrzostwa świata. W Davos 
okazało się, że zdobywca trzeciego 
miejsca, WTęgier Pajor jest gwiaz
dą pierwszej wielkości. Ustanowi! 
tam 3 rekordy świata na 5 i 10 km 
(8:13,5 1 16:58,8) i to w pierwszym 
roku jego startów, co zapowiadało, 
że" niezwydiężfeni dotychczas Nor
wegowie będą musieli stoczyć z 
nim w Oslo zacięty bój.

PARODIA ZAWODÓW

Już po pierwszym biegu na 500 
m okazało się, że mistrzostwa będą 
raczej parodią zawodów łyżwiar- 
sko-pływackich. Gdy Węgier Kil- 
jan po upadku w tym biegu sunął 
na... brzuchu po lodzie, wydawało 
się, że płynie crawlem, taką zosta
wi! za sobą smugę wodną. Ku ogól 
nemu zdziwieniu pierwsze dwa 
miejsca zajęli Amerykanie, trzeci 
dopiero by! Farstad. Okazało się 
więc, że miejsca zależą od wagi i 
wr.rcstu zawodników. Zwycięzca w 
tym biegu Ken Henry ważył 64

a
Najlepsza łyiwlarka iwiata lasko* 
wa (ZSRR) — w karykaturze J. 

Kalbarczyka

kg, 
...Ć8,

drugi Amerykanin, 
a Farstad aż 82 kg...

Tym bardziej ważnym 
kietn była waga na 5.000 
jor wygrał „jak chciał",

Wer ket

czynnl- 
m. Pa- 
bo łyż-

Zaraz po biegu po raz pierwszy 
w historii łyżwiarstwa na maszcie 
powiewy flaga węgierska. Pajor 
słucha z uśmiechem hymnu naro-

IV ODLEGŁYM TRONDHEIM
Po mistrzostwach Europy wszy

scy łyżwiarze, którzy startowali w 
Davos, pojechali na trening do od- 
ległego od Oslo Trondheim, gdyż 
V Oslo było zupełnie ciepło. Na ty 
c. n:i prz-M mistrzostwami świata

wy nie zapadały się mu w lód, jak 
np. Farstadowi, który zajął dopie
ro 16-e miejsce. Mistrz świata z 
1947, Parkinnen był aż 18-y.

— Co do mnie — opowiada da
lej Kalbarczyk — przypominam 
wagą i wzrostem Farstada, grzeba 
łem się więc w miękkim lodzie ni
by w smole 1 zająłem dopiero 24 
miejsce na 38 startujących.

TAJEMNICA SUKCESU
— Pajor jest jednak sensacją 

łyżwiarską świata nie dlatego, że 
zdobył tytuł w warunkach wyjąt
kowo dla niego korzystnych — koń 
czy swe wrażenia Kalbarczyk, — 
ale dlatego, że jest wynalazcą no
wego stylu w jeździe szybkiej. Wy 
zyskanie siły odśrodkowej na wi
rażu miało dotychczas miejsce 
przez nieznaczne skrócenie kroku z 
10—11 m na 9—10. Pajor' skrócił 
krok na krzywiźnie do 5—6 m. 
Sławny Ballangrud przebiegał ma-
ły wiraż 8-oma krokami, 
zaś — 16-ma. Pajor osia.ga 
rażu taką szybkość, że na 
wyrzucany jest, jakby ktoś

Węgier 
na wi- 
prostą 
niewi-

dzialny wypychał go. z niezwykłą 
siłą. To właśnie jest sensacją i sta
nowi przewrót w łyżwiarstwie.

Obok bogatego doświadczenia, 
które posłuży Kalbarczykowi do 
uczenia młodzieży, przywiózł on z 
Oslo kilka par łyżew, dar posła 
R- P., Giebułtowicza.

BUDAPESZT, 27.2 (Tel. wŁ).
— Graliśmy w sobotę treningowy 

meez z Rumunami, rewanżując im się 
za porażkę z Sofii podczas Igrzysk 
Bałkańskich — informuje nas trener 
koszykarzy — Kłyszejko. Wynik 66:35 
(27:15) dla nas. Pierwszą połowę Po

lacy grali w ze
stawieniu: Ży
liński, Barszezew. 
oki, Maciejew
ski, Dowgird i 
Ulatowski a 
więc cała kląt

Bfertouewies,

ka“ YMCA
Łódź; drugą — 

Jarczyńsld, Kolaśniew-

OCZY I USZY ŚWIATA
Weldln, e którego klęsce w trzeciej 

rundzie z Gosneyem Już donosiliśmy — 
przegrał na skutek kontuzji łuku brwi.

43 lekkoatletów amerykańskich ma 
przyjechać w tym roku w miesiącu llp- 
cu na tournee po Europie.

Mistrzostwa iwiata w pitee rowerowej
odbędą się w 
25 października.

Kopenhadze w dniu

Crolllar I liczna ekipa narciarzy fran
cuskich udała >lą na tournee dó Kana-
dy l USA.

Nielsen przypuszczalnie bądzte
mógł grać w drużynie daviscupowej w 
ewentualnym spotkaniu Francja — Da
nia, gdyż termin maezu koliduje z egza
minami na uniwersytecie, które młody 
tenisista ma złożyć.

Memeirty psychiczne na lodowisku
decydowały o tytule rristrzowskim

(KORESPONDENCJA WŁASNA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO**)

K

Miaźrg iwiata w jeMeie ssybkiej 
r.a łyiwach Węgier Pajor — w ka

rykaturze J. Kalbarczyka

odbyły się zawody w Trondheim, 
a tymczasem nasz Kalbarczyk sie
dząc w Oslo i nie mogąc Jeździć na 
łyżwach po prostu... biegaj poza 
miastem, aby utrzymać formę.

W Trondheim Pajor był ledwie 
14-ty na 500 m l 4-y na 3 i 5 km, 
co obudziło nadzieję w Norwegach, 
że jednak mistrzostwo świata pozo 
stanie w ich rękach. Fachowcy po
dawali, że Węgier jest kondycyjnie 
słaby, a wyniki jego w Davos uzy
skane były w idealnych warunkach 
atmosferycznych, natomiast w Nor
wegii, gdzie często wieje wiatr lub 
powietrze nasycone jest parą, wod
ną, wysoki, a przy tern niezwykle 
lekki (68 kg przy 176 cm wzrostu) 
Węgier, nie będzie miał nic do po
wiedzenia. Kandydatem nr 1 do ty 
tułu mistrzowskiego okrzyczany 
został Farstad, a nr 2 — Lund- 
berg, za nim zaś Andersen. Oba
wiano się raczej Holendra Broek- 
mana, Pajorowi zaś wróżono dopie 
ro piąte miejsce. Amerykanów nie 
uważano za groźnych, gdyż dobrzy 
w sprintach, słabi są w biegach dłu 
gieh.

NOWY SYSTEM

Na zawodach tych zastosowano 
po raz pierwszy nowy przepis, mia 
nowicie. do biegu na 10 km dopusz 
czono tylko 12 pierwszych zawod
ników z 5 km. Miało to ten skutek, 
że kandydat do tytułu mistrzow
skiego, Farstad — odpad! Już w 
pierwszym dniu zawodów.

W drugim dniu zawodów obaj 
Amerykąnie powtórzyli swój suk
ces i lekki Wer ket zajął pierwsze 
miejsce na 1.500 m, zaś Henry był 
trzeci; rozdzielił ich Lundberg. 
Broekman i Pajor zajęli 5-e 1 6-e 
miejsca. Po trzech biegach w ogól 
nej punktacji prowadzili Ameryka 
nie, Henry i Werket przed Norwe
giem Lundbergiem. Publiczność 
wprost szalała, gdyż wiadomo było, 
że Amerykanie nie wytrzymają 10 
km. O Pajorze 1 Broekmanie nie 
mówiono już, bo musieliby w tym 
biegu odrobić na Lundbergu prze
szło 20 sekund.

Pierwsi startowali Lundberg 1 
Liaklew. Następne 4 pary nie robią 
niespodzianek, a rekordzista świata 
Andersen jest również gorszy od 
Lundberga. Wreszcie w szóstej i 
ostatniej parze startują Pajor 1 
Broekman. Część publiczności za
czyna już opuszczać stadion, będąc 
pewna, że Lundberg jest mistrzem 
świata. Jednak, gdy w trzecim okrą 
żeniu spiker podaje, że Pajor je
dzie prędzej od Lundberga o 3 sek. 
— stadion ożywia się, wszyscy 
powstają z miejsc. A może Węgier 
odrobi 20 sekund?!

Lód jednak jest tak zerżnięty 
przez poprzednie 5 par, żc wydaje 
się niemożliwe, aby Pajor mógł zdo 
być się na tak wielki wysiłek.

Sztokholm w końeu lutego 
Tegoroczne mistrzostwa świata 

w hokeju na lodzie, rozegrane w 
Sztokholmie, przyniosły szereg cieka
wych obserwacji na tematy techniki 
gry i sędziowania Jako też na temat 
zmian psycliicznych wśród graesy, 
wpływających na wyniki spotkań.

Najbardziej uderzającym faktem by
ło ujawnienie kruchości podstaw, na

aywnej postawy Kanady, zadecydowała 
nieuatępliwość Szwajcarów, którcy ka
nadyjskiej ofensywie przeciwstawili 
swoją nieugiętą wolę zwycięstwa i nie 
ustępliwość w walce. Przy wyrówna
nym poziomie technicznym i przy jed- 
nakowym napięciu woli zwycięstwa — 
Szwajcaria potrafiła osiągnąć wynik 
remisowy.

Amerykanów) miechęeiły graczy
czeskich i odebrały im zapał walki, 
który gwarantował im napewno zwy-
cięstwo nad 
Amerykanami.

ZASŁUŻONY 
Reasumując

ełabsiymi technicznie

TRIUMF 
trzeba stwierdzić, że

fctórycb opierała 
się dotychczasowa 
hegemonia hokeja 
amerykańskiego 

nad europejskim. 
Przewaga ta, któ
ra w Jatach ubie
głych pozwoliła

ROZWIĄZANA ZAGADKA

Szwajcarzy zresztą byli pierwsi, któ
rzy odgadli jaka droga prowadzi do 
zwycięstwa nad drużynami amerykań
skimi. Ich meez z zespołem USA, któ
ry przyniósł im piękne zwycięstwo 
5:4, jest tego najlepszym dowodem.

W spotkaniach sztolcholmskich br«-
Kanadzie przez szereg kolejnych lat 
dzierżyć mistrzostwo świata, nie wy
pływała, jak to pokazały mistrzostwa 
w Sztokholmie, z technicznej umiejęt
ności, lepszego opanowania jazdy czy 
też inteligentniejszej strategii gry.

ło udział 10 drużyn, wysoki 
poziom hokeja reprezentowało
5. Rozpatrując poszczególne 
tych właśnie ekip, z łatwością

jednak 
Jedynie 

mecze 
można

przekonać się o słuszności założenia, 
że atutem Amerykanów i Kanadyj-

Przewaga ta zdobywana była niewąt- esyków były przede wszystkim: ofen-
pliwie dzięki przebojowości, graniczę, 
cej często z brutalnością oraz dzięki 
zasadzie ciągłego atakowania i niere- 
zygnowania z walka w żadnej sytuacji. 
W tych warunkach o zwycięstwie de
cydował często moment psychiczny, 
kiedy przeciwnik zmęczony twardą grą 
Kanadyjczyków, łatwo ustępował 1 
przechodził do deferrzywy. Kapitalnym 
przykładem były dwa mecze: Czecho
słowacji ze Szwajcarią (8:1) oraz Ka
nady ze Szwajcarią (1:1). W pierw
szym meczu o przewadze decydowała 
tylko umiejętność techniczna i prze
myślany system gry. W drugim wypad- 
ku, mimo od początku do końca agre-

Walka o pimkly

S EZON piłkarski wielu krajaeh

żywa i brutalność.

Gra Szwedów stała niewątpliwie na 
wysokim poziomie, Dobrze jeżdżą, do. 
skonała kombinują, posiadają dużo 
serca do walki. Ich pierwszy mecz z 
drużyną zaoceaniczną — Kanadyjczy
kami upoważnia nawet do hipotezy, 
że są oni lepsi, a jeżeli zremisowali 
(2:2) — zamiast wygrać — przyczyna 
leży w żywiołowości Kanadyjczyków. 
Do meczu z Amerykanami stanęli 
Szwedzi po przyjrzeniu się, w jaki 
sposób grali oni ze Szwajcarami, to 
znaczy z biciem w szczękę, pchnięcia
mi, podstawianiem nóg, okładaniem 
kijem itp. Do meczu tego stanęli Szwe 
dzi — należy przypuszczać — z pew
nym odciniem lęku przed brutalno
ścią przeciwnika- Zadecydowało to o 
wyniku: 6:3 dla USA. Znalezienie się 
Szwecji na czwartym miejscu wynika

zwycięstwo Czechów w turnieju było 
niewątpliwie zupełnie zasłużone. Cze
si byli najlepszą drużyną pod wzglę
dem techniki, jazdy, strategii i ducha 
walki, natomiast znalezienie się na 
drugim miejscu Kanady, zaś na trze
cim USA — budzi pewne wątpliwości. 
Jeśli podchodzić do sprawy od strony 
czysto techniczno - sportowej, drugie 
miejsce należało się raczej Szwecji, a 
trzecie Szwajcarii. Natomiast biorąc 
też pod uwagę „waleczność" (która 
tak często przeradzała się w zwykłą 
brutalność) — istotnie Kanadyjczycy 
i Amerykanie słusznie uplasowali się 
na miejscach tuż za Czechosłowacją. 
Dowodem tej „waleczności" jest prze
szło 25 usunięć karnych z eiiKS gra- 
ezów każdej z drużyn zaoceanicznych 
za faulowanie lub awanturnletwo.

ski, Pawlak i Grzechewiak. Są (• 
obecnie dwie najlepsze nasze „piątki*, 
obie zupełnie równorzędne, grają da- 
brze kombinacyjnie, niestety dyapozj^ 
cja a właściwie umiejętności strzałowe 
nadal nie są jeszcze zadawalające. Mi
mo to Pawlak, którego bardzo chwa
lą Węgrzy uzyska!20 punktów. •

— Jesteśmy już trochę imęeoeni 
ciężkim, - codziennym treningiem ' — 
kontynuuje Kłyszejko. Węgrzy eheieli 
jesseze przed naszym wyjazdem reze* 
grać spotkanie międzypaństwowe Pal» 
ska — Węgry, Nie dojdzie ono jed
nak do skutku, przyjechaliśmy bowiem 
do Budapesztu tylko na trening. W 
poniedziałek i wtorek gramy trenin* 
gowe spotkanie z kombinowanymi io- 
społami gospodarzy. W średę rano wy 
jeżdżamy do Polski.

— W ubiegłym tygodniu rezep» 
liśmy trzy mecze treningowe, bep do
kładnego liczenia zdobytych koszy, 
gdyż czgs gry nie był mierzony i bra
ła w nich udział większa ilość zawo
dników, niż przewidują przepisy. Z 
przebiegu gry cliłopcy nasi okazali się 
zdecydowanie lepsi od Rumunów i H 
repr. Węgier, natomiast z pierwszym 
sespolem gospodarzy zagrali dość sła
bo i przegrali.

— ^fP*y grają znacznie lepiej, niż 
w r. ub. Naszym zawodnikom brak 
szlifu technicznego i dobrego stnału, 
jakimi dysponują Węgrsy. W rozmo
wach Węgrzy twierdzą, że taktycznie 
ich przewyższamy, żałują, że sami liie 
grają na tsw. zasłonę i podpatrują te 
zagrania u naszych koszykarzy. Kon
ferencji trenerskich dotąd nie było i 
wątpliwe ezy zostaną jeszcze zorgani
zowane,

— Przewaga koszykarzy węgier
skich nad naszymi — kończy trener 
Kłyszejko — jest wynikiem ich star 
łegó, konsekwentnego treningu. Po
dobnie jak koszykarze w leeie, rów
nież szczypiorniści i szezj^iomistki. 
Węgier nie pauzują wcale podczas żi-. 
my. Każdej niedzieli od 9 rano do 10 
wieczór, - bez przerwy grają na hali, 
(szczypiorniok 7 osobowy). Gdy jed
na para przeciwników, schodzi z ^boi
ska, druga natychmiast rozpoczyna rfi 
sźępne spotkanie. Węgrzy grają w 
szczypiorniaka na hali tenisowej, na 
której od poniedziałku do soboty uwi 
jaj? s*ę tenisiści. W niedzielę króluje 
już szczypiorniak.

TECHNIKA SĘDZIOWANIA

Technika sędziowania podczas

Odpouiedzi 
Redakcji

Jakub Fajnar. Max Saar znokautował 
Carnerę 14 czerwca 1934 r. w Lang 
Island w walce o tytuł mistrza święta.. 
W rok później Baer niespodziewanie, 
stracił tytuł mistrza w walce z Brąd- 
deckiem (15 czerwiec 1955). Baer prze
gra) na punkty po 15 rundach. Dnia 
I czerwca 1953 r. Baer pokonał Schme- 
linga przez techniczny nokaut w 1G-tej

mi-
strzostw w znacznym stopniu odbiega
ła od przepisów międzynarodowych. 
Rzucającym się w oezy był sposób li
kwidowania wypadków przyciśnięcia 
krążka do bandy przez gracza łyżwą, 
Według przepisów w takim wypadku 
nsleży zastosować rzut sporny na po-

rundzie. W walce lej nie 
wany -tytuł.

R. Patkelo — tódż: ZZK 
Jana z Kolna 55; Gadania

był raangaię-

Grom Gdynia.
Gdańsk 3 Ma-

lu karnym drużyny wino vajcy.

38.000 WIDZÓW

Długotrwała odwilż nikogo nie 
niepokoiła, gdyż grubość tafli lo
dowej wynosiła 20 cm, a meteoro
logowie zapowiadali falę mrozu. 
Niestety, pomylili się 1 podczas za
wodów było w Oslo 10 Btopni po-

DECYDUJĄCY 6-Y KM

W 5-ym okrążeniu Węgier Jest 
lepszy od Lundberga o 7 sek. 
Broekman jedzle z nim głowa w 
głowę. Po 5 km 30.000 widzów do- 
staje po prostu szału. Pajor por- ; 
wał wszystkich. Norwegowie za
pomnieli o swych narodowych am 
bicjach. Niemilknąca wrzawa do 
końca biegu głuszy głos spikera, 
który podaje. że Pajor po 5 km 
jedzie coraz prędzej, odrobił 20—22 1 
—28 sek.! W ten sposób Węgier już! 

na 6-ym km został mistrzem świa
ta.

Trener Pajora, znany przed woj
ną łyżwiarz austriacki, Wazulek,

europejskich Jest w pełnym toku.
W grach o puchar 

9/tuacja przedstawia 
teraz następująco: 
w Anglii w I-ej Li
dze prowadzi Porli- 
mouth 40 pkt. przed 
Newcastle 57 pkt. I 
Fulham 36 pkt.

przede wszystkim 
ści“ psychicznej 
drużynyj złożonej 
młodych graczów.

z pewnej „miękko- 
jej reprezentacyjnej 
zresztą wyłącznie z

TEORIA I PRAKTYKA

W Sztokholmie natomiast dla za
oszczędzenia na czasie (?✓ sędziowie 

stosowali rzut sporny na najbliższym 
polu karnym — bez względu na to, 
której drużyny . gracz zawinił. W roz
grywkach między -drużynami amery
kańsko - europejskimi sędziowie zbyt 
często zamykali oczy na „wyczyny" 
Amerykanów, czy to w obawie przed 
ich reakcją (były wypadki zamierzę-

ja 4; Lechia Gdańsk-Wrzeszcz, Morska 22.

7. Kaimlerkowskl — łódź: Prywatnych 
adresów nie pedajemy; adres klubu Jak. 
wyżej.

Drużyno siatkarek SKS Warszawa: Ża 
przesiane pozdrowienia z finałów mi- 
strzostw Polski dziękujemy. v ■

Zbigniew B.: Kolczyński spotkał iląl 
Zagórskim tylko raz na mistrzostwach 
Warszawy w r. z.; po zaciętej watce, 
zwyciężył zdecydowanie Kolczyński. Wiek 
bokserów, o których pan zapytuje: 25 1 
24 lata. W Tour do Pologne 1948 wystir* 
towalo 75, ukończyło 29 kolarzy.

M. Dutkiewicz: Prawdopodobnie moż
liwe. Radzimy zwrócić się bezpośrednie 
do WOZPN, W-wa, Puławska 2 lub de ZZff 
Polonia, W-wa Al. Stalina 22.

nia się Kanadyjczyka na sędziego),

rozegrano piątą kolejką, w której Lel- 
cesler wyeliminował Luton 5:5.

W Szkeejl na l-tzym miejscu znajduje 
:ię Hibernian 51 pkt.

W Belgii prowadzi Anderlecht 31 pkt.. 
na drugim miejscu uplasował się Charle- 
roi 29 pkt., a dalej Racing Malines.

W Luxemburgu prowadzi Spora 31 pkt 
przed Dudelange.

W Szwajcarii na czele jest Lugano 
25 pkt.. przed lausanne 17 pkt.

W Halli — Turln zgromaJ’il 40 pkt., 
przeć! Internazionale 55 pkt., Milan 54 
punkty.

W Portugali! na l-szym mlejseu jest 
Sportlng 56 pkt., prxed BelenantM 30 
punktów.

Z tegoż punktu widzenia ciekawy 
był meez Czechosłowacji efUSA. Teo-. 
retycznie Czechosłowacja powinna by- 
ło pokonać drużynę Amerykanów róż
nicą co najmniej 5 — 6 bramek, w 
istocie zaś przegrała 0:2. O wyniku za
decydowało pierwszych pięć minut 
gry, kiedy Czesi strzelili dwie bram
ki, a kanadyjski sędzia Moore nie 
uznał ich. Moment psychiczny: rozgo
ryczenie i świadomość wrogości sędzię 
go i publiczności (publiczności szwedz 
kiej zależało w tym meczu na poraż
ce Czechów, gdyż dawała ona 'szanse 
drużynie szwedzkiej, która poprzed
niego dnia pokonana zostałs precz

eży też aby nie przeciągać ezasu gry. 
W meczu Kanada — USA sędzia ro
bił wrażenie mocno zrezygnowanego,
patrząc przez palee na rozbijanie
graczy obu drużyn.

Jeszcze słów parę bilansie
strzostw. Kasowo wypadły one

się

mi- 
dla

organizatorów bardzo korzystnie. Już 
w połowie turnieju wszystkie koszty
zostały pokryte. Zysk 
przybliżeniu 200 tys. 
60 tys. dolarów.

Do szpitala pojechał

przekracza w 
koron, czyli

jeden gracz
szwajcarski, który w meczu z Austrią 
uległ wypadkowi złamania żeber. Po
za tym pojechało do szpitala 16 wi
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Mai (CSR) wygrywa „18-tką“
Tandem Finów nie dał rady

ZAKOPANE, 24.11. Osiem-
nasika! Bieg tak ważny dla na‘r- 
ciarzy biorących udział w kombi
nacji klasycznej, bieg; który może 
zdecydować o Pucharze Tatr! A 
oprócz tego osiemnastką otwarta, 
do której zgłosili się. czołowi żM- 
wodnicy państw słowiańskich- l-Fi 
niwie, będący zawsze faworytami
Uj konkurencji.

padały p^a-

nia na trybunach, kiedy starter 
wypuszczał co 30 sekund jednego 
zawodnika.

— Salonen jest podobno uważa
ny przez swych rodaków za nie
zwyciężonego. Ale przecież Cardal 
to wysoka klasa,'może da mu ra
dy! Co z naszymi? Czy Bukowski,

Teraz już wszyscy wiedzą, że tyl 
ko Bukowski ma szanse zajęcia 
czołowego miejsca w klasyfikacji. 
Meldunki z punktów kontrolnych 
wskazują, że jedzie doskonale i ma 
czasy nie gorsze od Finów, czy Cze 
chów.

Cierpliwość musi jednak zdać 
egzamin. Bukowski przecież wy
startował jako Nr 42, musi więc, 
upłynąć wiele czasu, nim zjawi się 
na półmetku.

Wreszcie jest! Huragan braw i 
gromkie okrzyki. Młodzi i starzy 
cieszą się jak dzieci!

— Jedż, tempo, mijaj! Zęby on 
zwyciężył! Nie widać na nim zmę
czenia!

A Bukowski jedzie uśmlechnię-

.WYNIKI BIEGU II KM DO KOMBINACJI

1) Bukowski (P.) 1.10.58

Dziedzic, Daniel Krzeptowski i, ty. Przejeżdża półmetek i ginie z
Kwapień zdołają zapewnić sobie, oczu za stadionem, aby na pozosta 

łych 6 km nadrobić jeszcze te ml-dobre miejsca?
Te wszystkie troski i obawy mla jnuty, które dzielą go od najlep- 

ły znaleźć rozwiązanie dopiero za | szych.

przesz.o godzinę, tyle bowiem cza
su zużyli zawodnicy -na pokrycie 
dystansu 18 km. /

ZWODNICZY MELDUNEK

Meldunki z punktów kontrol
nych były obfite i częste. Już z 
punktu pierwszego zawiadomiono, 
że jako pierwszy przybył tam Nr 
21 — Polak Węgrzynkiewicz.

Na trybunach zdumienie. Wę- 
grr.ynkiewicz wyprzedził aż tylu za 
wodników na tale krótkim odcin
ku? To chyba niemożliwe!

Konsternacja znajduje jednak 
Szybkie wyjaśnienie. W biegu uczę 
stnicz.ą dwa numery 21. Jeden z 
nich to Polak Węgrzynkiewicz, dru 
gi — Czech Lucas. Lucas zgłoszo
ny został zbyt późno do tej kon
kurencji i w drodze wyjątku po-

I Minął do tej chwili 14 konku
rentów, a jego czas na półmetku — 
około 53:40 dawał mu doskonałą 
lokatę.

! Meldunki znów idą za meldunka 
mi. Już widzimy Salonena i Sua- 
malainena, sympatyczną dwójkę 
Skandynawów, walczącą o sukces 
niebieskiego krzyża na białym po
lu. Ich rodacy zaczynają doping. 
Głośne, lecz zupełnie niezrozumia
łe słowa zachęty nikną w huraga
nie braw jaki wita dzielnych Fi
nów.

WALKA FINÓW
Fiński sprawozdawca radiowy 

nie jest jednak zadowolony. Viide 
zgłoszony do kombinacji, biegnie 
słabiej i szanse Finów na tę kon
kurencję maleją i każdym kilo

metrem.

2) 
ń
4)

O
7)
8)

10)
11)

Krzeptowskl-Danlal 
Ncmc^zegy (CSC) 
Kosour (CIR) 
Viide (F.) 
Kwapień (P.) 
FratlU (R ) 
Kadavy (C5R) 

(B.)
Ion (CSR) 
Gąsienica Fronek

dzic, 15) Wieczorek,

(P)
1.22.55
1.25.08
3.25.54
1.25.18
1.25.22
1.25.27
1.25,55
1.2438

Tadeusz, 15)

nota 
MO 
255,2 
255,1 
252,3 
250,9 
225,7 
225,5 
225,2 
225,0 
222,8 
Drlo-

17) Dawidok, II)
Kula, 19) Nogowcsyk, 22) Grandys, 25) 
Raszka. 24) Roj, 25) Wągrzynkiewlcz, 2«) I 
Zwijacz, 27) Fross, 2») Szeliga. I

Finki bez

stanowiono dopuścić go do biegu 
jako pierwszego zawodnika, dając 
mu numer startowy 21 czerwony
na niebieskim polu. Pozostali za
wodnicy mieli numery czerwone 
na białym polu. Prowadzi więc 
nie Węgrzynkiewicz, ale Lucas.

Kiedy wiadomo już, że nie ma 
niespodzianki, zainteresowanie od
wraca się ku losom czołowych fa- 
w^rytów biegu.

Znowu pytania o Bukowskiego, 
Cardala, Salonena, Krzeptowskie
go

a tymczasem zawodnicy walczą 
na trasie z ogromnym wysiłkiem. 
Pierwsza pętla biegu to 12 km, po 
czym półmetek na Krokwi 1 dal
sze 6 km z metą znów na Stadio
nie.

Punkty kontrolne meldują tym
czasem nieprzerwanie. Już nie sły 
chać o numerze 21. Prowadzi te
raz siódemka — Czech Kosour, 
przed Grandysem (Polska — Nr 4) 
i Marauskiem (CSRR — Nr 5). O 
dalsze lokaty wre zacięta walka.

FINOWIE w TANDEMIE

Z meldunków można się zorien
tować, że nasz Bukowski jedzie 
bardzo dobrze i że Cardal ma jed
nak na każdym odcinku lepszy o 
ułamki sekund czas od reszty kon
kurentów. O Salonenie nadchodzą 
również dobre wiadomości. Minął 
wielu konkurentów, tworzy z kole 
gą Suomalainenem tandem, wza
jemnie prowadząc się i regulując 
tempo. Obaj Finowie będą groźny
mi dla najlepszych!

Krzeptowski również jedzie do
skonale. Nasza druga nadzieja na 
kombinację — Stefan Dziedzic, mi 
mo dopingu setek harcerzy, idzie 
słabiej. Również Kwapień nie wy
kazuje tej formy, w jakiej go już 
widywaliśmy.

Nareszcie zapowiadają przybycie 
na półmetek pierwszego zawodni
ka. Czesi już szykują gardła do do
pingu, wiedzą bowiem, że tym 
pierwszym będzie ich rodak — 
Kosour.

— Jedż! Jedź! — zaczynają się 
wydzierać ubrani w niebieskie swe 
,try z lwem czeskim na piersiach 
zawodnicy — tempo!

Każda drużyna dopingu je swoich. 
Na trybunach ożywienie. Pierw
szy Polak dostaje duże brawa, ale 
to jeszcze nie wszystko.

— Co z Bukowskim? Kiedy się 
zjawi?

Dzielny, mały Pumperii, który 
mimo gorączki wyszedł na start, 
ma pecha. Złamał nartę i musiał
wycofać się z biegu.

Ostatnie 6 km mijają szybko. Jesz 
cze parę minut' i: na mecie poja
wia się pierwszy zawodnik; To Ko
sour (CSR), za nim Marąusek, Ne- 
mesegy, Sipek 1 pierwszy Polak 
Grandys. Teraz wszyscy czekają na 
najlepszych: Cardala, Bukowskie-
go, Salonena.

Już się zbliżają! Jako dziesiąty 
zjawia się Bukowski. Znów wiel
kie brawa. Magister Orlewicz nie 
może powstrzymać się, aby nie wy 
całować 1 wyściskać pupilka. Zasłu 
żona nagroda za duży wysiłek i ład 
ny rezultat.

Zbliża się Cardal. Teraz już wia
domo, że on będzie pierwszy. Mi
mo wysokiego numeru startowego 
(54) jest na mecie czternasty. Mo
że tylko przegrać do Salonena. 
Okazuje się jednak, że Fin nie nad 
robił straty minut z półmetka i za
jął drugie miejsce. Trzeci jęst też 
Fin — Suomalainen, a czwarty Bu 
kowski.

Do kombinacji jest lepiej. Pro
wadzi Bukowski, przed Danielem 
Krzeptowskim i Nemeszegy.

WYNIKI:
1)
2)
5)
4)
5)

Cardal (CSR) 
Salonen (F.) 
Suomalainen (F.) 
Bukowski (P.) 
Balvln(CSR)

4) Zaturccky (CSR)
7)
8)
’)

10)
11)
12)

Dvorak (CSR) 
Koralcik (CSR) 
Krzeptowski Daniel' 
Hlavas (CSR) 
Nomoszegy (CSR) 
PoIJak (CSR)

15) lenka (CSR)
I Kosour (CSR)

14) Simunek (CSR)
15) 
1«)
17)
18) 
1D

Viide (F.) 
Holeksa (P.) 
Zajicek (CSR) 
Kwapień (P.) 
Frałila (R.)

20) Kadavy (CSR)

1.17.34

1.20.51

1.21.59
(P)

Cardal (CSR) zwycięzca „18-tki"
Foto Franckowiak — API

i

■)

konkurencji
w biegu

ZAKOPANE, 24.2. W biegu pań 
faworytkami były Czeszki, a tym
czasem dwa pierwsze miejsca za-

na 8 km

jęiy bezapelacyjnie Finki. Przeciw

Saioranta (Finlandia) zwyciężyła 
w biegu na 8 km 

Foto Franckowiak—API

nie — u panów „mocny" w prze
widywaniach był. Salonęn, a tym
czasem bieg wygrał zdecydowanie 
wspaniały Czech Cardal, który za
demonstrował naprawdę wielką 
formę.

sił

VII
OWRÓCIŁEM do Warszawy, aby przyszykować się do spot
kania z Lehtinenem. Musiałem do tej walki stanąć w pełni 

i z nieodpartą wolą zwycięstwa, z kategorycznym postano- (

O He jednak w biegu panów 
czołowi nasi reprezentanci potra
fili nawiązać prawie równorzędną 
walkę z najlepszymi zawodnikami 
zagranicznymi, o tyle w biegu pań 
sytuacja wyglądała dla nas kata
strofalnie. Mimo znajomości trasy, 
mimo zaaklimatyzowania i stosun
kowo dobrego śniegu, pierwsza 
Polka — M. Kowalska zdołała u- 
plasować się dopiero na 9-tym 

■ miejscu, dając się wyprzedzić 2 
i Finkom i 6 Czeszkom.
| Finki wygrały tę konkurencję 
l zdecydowanie, bo też przewyższa- 
j ły wszystkie konkurentki klasą 
I jazdy. Miały nadto doskonałą kon- 
■ dycję, czego dowodem jest choćby 
ich duża świeżość na mecie.

Czeszki jeszcze raz potwierdzi
ły swą obecną wyższość nad- Pol
kami.

Do biegu wystartowało 16 zawo
dniczek na 21 zgłoszonych, na tra-

Dwie porażki 
hokeistów

CSR-Kanada 3:2
PRAGA, 27.2 (Tel. wł.). Na stadio- 

nie zimowym w Pradze odbyło się w 
ubiegły piątek przy udziale członków 
rządu oraz 15.000 widzów międzypań
stwowe spotkanie hokejowe Czechosło
wacja — Kanada. Spotkanie zakończy
ło się zwycięstwem hokeistów czecho
słowackich 3:2 (0:1, 1:0, 2:1).

BRNO — KANADA 4:3

BRNO, 27.2 (Tel. wł.). Reprezenta
cyjna drużyna Brna rozegrała mecz 
hokejowy z drużyną Kanady, którą 
pokonała w stosunku 4:3 (0:0, 2:1, 
2:2). Drużyna czeska grała bardzo
ambitnie i mecz wygrała zasłużenie. 
Szczególnie odznaczył się, bramkarz 
drużyny brneńskiej — Richter, który 
bronił w beznadziejnych wprost sy
tuacjach. Bramki dla drużyny czeskiej
uzyskali: Vidlak 2, Bartosz i dr
Hornach po 1. Spotkanie prowadzili: 
Moore i Farda. Widzów 12.000.

O PUCHAR PRZECHODNI PK UN
Pod protektoratem min. komunikacji — ■ 

Rabanowskiego rozegrane zostaną >v 
dniach 4 — 6 marca w Zakopanem mię
dzynarodowe zawody narciarskie o pu
char Polskich Kolei Linowych, organizo
wane przez ZZK „Kasprowy".

Z uwagi na pobyt czołowych zawodni
ków fińskich, węgierskich, czeskich, bul- ; 
garskich i rumuńskich w Zakopanem, za
wody zapowiadają się nader interesująco. ■ 

■ Najciekawszą konkurencją będzie bieg 
j zjazdowy z Kasprowego przez Gorycz- 
I kową do Kuźnic. Obrońcą tytułu i pu

charu jest sekcja narciarska ZZK „Ka- 
tprowy".

sie wycofała się jedna.
Obie Finki natychmiast po star

cie wzięły ostre tempo i już przy
zjeździe z Gubałówki zaczęły mi
jać startujące przed nimi zawo
dniczki.

Saioranta, na krótkiej trasie 8 
km, wyprzedziła aż 6 konkuren
tek. Na metę wpadła jako pierw
sza Czeszka Beinhauerova (Nr 
startowy 1), ale już w kilka sekund
potem spiker zapowiedział zbliża
nie się pierwszej Finki. Za chwilę 
z pod Regli ukazała się niebieska 
postać narciarki.

— Finka jedzie! — rozległy się 
głosy — ale nabiła tyle konkuren
tek!

Saioranta (Nr startowy 10) jak 
błyskawica zbliżała się tymcza
sem do mety, aby za chwilę wpaść 
w objęcia rozradowanej grupki 
swych rodaków, czekających na 
mecie.

Po dłuższej chwili nadjechała na 
metę Czeszka Mercirova, za nią 
druga Czeszka — Weisshautelova 
i znów z megafonów zapowiedzia
no zbliżanie się drugiej Finki — 
Korjus.

I ona wpadła na metę w dosko
nałej kondycji.

Wyniki:
1) Saioranta, (F.)
2) Korjus (F.)
5) 
«)
5)
4) 
»)

Lelkova (CSR) 
Beinhauerova (CSR) 
Welsthaulelova (CSR) 
Mercirova Merle (CSR) 
Kowalska (Polska)

0.34.41 
0.59.08
0.40.02
0.40.11
0.40.15
0.40.57

1.25.11

1.22.55
1.22.51

1.28.01
1.23.24
1.25.34

12) Ślepek Halina (Polska)
14) Staszeczkówna Janina (P.) 0.52.55

Bukowski (Polska) wpada na metę „18-tki" 
Foto Franckowiak — API

I wieniem, iż muszę i będę pierwszy na mecie przed Lehtinenem, I 

koniecznie przed Lehtinenem. .
W ogóle ten mój start w Polsce zapowiadał się niezwykle po- ( 

ważnie i sensacyjnie. Ostatnio biegałem w kraju przed blisko । 
dwoma laty — wtedy moje starty stwarzały atmosferę wielkiego I 
sportu. A co było potem... Długa rekonwalescencja, liczne nawroty ; 
choroby, wyjazdy celem kuracji — to wszystko odsunęło mniej 
od spraw wielkiego sportu... Teraz oto powracając do Polski po i 

f wzięciu rewanżu na Nielsenie, rozumiem czemu w tym roku * 

/ parłem do nieustannego startowania poza granicami kraju, cze- ( 
J mu chętniej jechałem na każdy stadion Europy, gdziekolwiek , 
[wzywano mnie. W ogniu walki i w wymowie zwycięskich po- I 

jedynków chciałem odnaleźć swą dawną wielką klasę, co tu. * 
wiele mówić, — chciałem odzyskać dawną wielką sławę spor- ( 
tówą — i odzyskałem. i

Powracam do kraju w pełni dawnej świetności, odniosłem • 
szereg zwycięstw, prasa zagraniczna uznała mnie za najlepszego j 

długodystansowca świata! ।

OSTATNIA PRZESZKODA ,Miałem jeszcze jedną przeszkodę do pokonania, jednego prze- •
' ciwnika do pobicia, który od chwHi narodzenia mojej wielkiej '

(i sławy sportowej na olimpijskim stadionie w Los Angeles przy- (
l* ćmiewał ją zwycięstwem na Igrzyskach. i

Na mej drodze stał — Laudy Lehtinen mistrz Finlandii, spad- J 
j kobiercaiif wielkiego Paavo Nurmi, zwycięzca olimpijski w Loa ' 

(• Angeles. ’ ... ; .-i
I * Jeszcze przed olimpiadą w Ameryce powinniśmy. s się s .łjyli ze.. I 

i sobą zmierzyć. Wówczas przecież obaj byliśmy w szczytowej, for-,J 
/ mie. — Fin pobił wtedy rekordy światowe na 5 km i 3 nule an- ] 

ś gielskie; a ja uzyskiwałem czasy niemal równe rekordom Nur-' j 
y miego. ■ . •
J Ale do walki nie doszło, rezerwowaliśmy siły na olimpiadę. 1 
/ W Los Angeles też nie rywalizowaliśmy ze sobą, bowiem ja mia-. 
/ łem biec 5 i 10 km, Lehtinen był tylko zgłoszony do 5.000 m. । 
V Wygrałem bieg na 10 km, bijąc Isso-Hollo, Virtanena i całą, ( 
i stawkę najlepszych biegaczy świata, lecz odparzyłem sobie nogę 1 
a podczas tego startu i już nie mogłem walczyć na 5.000 m. ( 
(• Twierdzę stanowczo: gdybym startował, wygrałbym-.. również; , 
• i. tęii.bięg. .. ... .. .< J
j Lehtinen po morderczej walce z Amerykaninem Hillem zwy- j 
,1 ciężył w olimpijskim biegu na tym dystansie. Ale później w Chi- ( 
I* cago, Lehtinen za żadne, skarby nie cliciał się ze mną zmierzyć. । 
<’ Posunął się tak daleko, że żądał by rozegrano dwa biegi na < 

j 5 km, przy czym mieliśmy startować każdy z osobna.
(I Wreszcie musiał stanąć na starcie. Ale nie walczył! Zdobył się ( 
0 jedynie na złośliwość, w świecie sportowym bezprzykładną. Po- ( 
< prowadził wyścig na przestrzeni 2 km w tempie morderczym, ’ 

1 którego żaden biegacz ną . świecie nie wytrzymałby —i po prze- . ( 
,1 biegnięciu 2 km, pewny, że jestem ostatecznie „wypompowany'' ., 
? i „zarżnięty" — wycofał się... Przypuszczał, że teraz .Amerykanin (

Hill łatwo upora się ze mną. Niewiele do tego- brakowało.., Zdo-J 
j byłem się jednak na wysiłek nadludzki. Pierwszy przerwałem . 
(• taśmę. , 1

Przed warszawskim pojedynkiem obu nam wiele brakowało ( 
Ido olimpijskiej formy z roku 1932. Przede wszystkim zastana- j 

wiałem się nad rozwiązaniem pojedynku z Lehtinenem w biegu ( 
na 5 km. Ten dystans nigdy nie uważałem za specjalnie dogodny । 
dla siebie, „nie leżał" mi, innymi słowy na tę odległość dobrze ( 
nie biegałem.

NA NISKICH I WYSOKICH OBROTACH •
Przecież na 1500 m — miałem 3:54 sek., na 3 km — 8:18 sek., ( 

na 10 km — 30:11 sek., tymczasem na 5.000 m nigdy nie zeszedłem i 
? poniżej 14:40 sek. „Przegląd Sportowy" powiada w związku z tym • 
] dystansem: „jest on (Kusociński) jak maszyna, która świetnie ] 

j pracuje na niskich i wysokich obrotach, ale przy obrotach śred- ( 
(• nich przechodzi przez pewien krytyczny, niebezpieczny moment", iTymczasem 5 km — to najulubieńszy dystans Lehtinena. Na • 
\ nim to odniósł olimpijskie zwycięstwo, na tym też dystansie naj- 
4 częściej startował i najlepsze osiągał czasy. Dla mnie nie ule- , 
J gało wątpliwości, że Lehtinen będzie usiłował pokonać mnje l 
J tempem. Częstymi atakami, zmiennym prowadzeniem, zaskaki- • 
i waniem mnie różnorodnością tempa — postara się Fin zniszczyć 
) mnie już w czasie biegu, nie dopuścić do rozgrywki na finiszu, , 

wówczas muslałbym z całą pewnością ulec. Na finiszu jestem I 
bezwzględnie lepszy od Lehtinena. I dlatego postanowiłem roze- ( 

i grać bieg na finiszu. (
5 Z osobą sympatycznego mistrza Szwecji Petersona nie liczyłem । 
$ DZWONEK ĄLARMOWY... •

i się wcale. Pobije polskich biegaczy, ale na mecie będzie trzeci. ' 
ś Poczułem się źle na trzy dni przed biegiem. Zaboląło mnie (| 
$ kolano. Nieznośny ból dokuczał tak bardzo, iż poważnie zasta- i1 
J nawiałem się nad tym, ćzyby nie należało przerwać treningu *' 
1 i zgłosić swą rezygnację z pojedynku z Lehtinenem. J
ś Lecz natychmiast przyszła refleksja. Nie... nie, niepodobna cof- 5 

f nąć się. J
J Przera^gnie ogarnęło moje serce — przecież to odnowienie J 
a kontuzji. Przecież to znów historia z moją biedną nogą... Co te- a 
ś raz pocznę, jak wytłumaczę swe wycofanie się... Noga bolała, p 
J bolała coraz natarczywiej, coraz ostrzej, coraz mocniej... Postano- (’ 
\ wiłem nie biegać przed zawodami, pozwolić jej wypocząć. A 

i Ale nie uczynię tego, nie mogę, nie wolno. W sobotę i w nie- () 
Udzielę muszę rozgłosić światu, że Polska wydała najlepszego dłu- (• 

f godystansowca świata, że sport, polski w swych szeregach po- < 
1 siada zawodnika, który , jest nie tylko ekstraklasą światową, jest 
/mistrzem świata. 4


